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Sprawa kościelna we Francyi.
Paryskie dzienniki donoszą, że się odbyła 

narada francuskioh biskupów, poczem jednego 
z nioh upoważniono do oświadczenia prezyden
towi republiki i prezesowi gabinetu, że jeżeli 
parlament, rozprawiająoy teraz nad ustawą o 
rozdziale między Kośoiołem a państwem, nie 
uchwali, że wszystkie świątynie z należąoymi 
de nich budynkami przejdą bozpłatnie na wie
czystą własność gmin wyznaniowyoh, a pod 
zarząd biskupów, to duohowieńztwo zawiesi 
wszystkie religijne ozynnośoi, odprawianie 
Mszy św., udzielanie Sakramentów ohrztu, ślu 
bu, pokuty i ostatniego namaszozenia. Ta za
powiedź sprawiła nadzwyczajne wrażenie, prze
raziła i oburzyła masonów, którzy w swych 
dziennikach zjadliwie napadają na duchowień
stwo za to, że zawsze potępiało strejki robo
tnicze, a teraz samo zamierza strejkowaó. Moż
na na to odpowiedzieć, że najpierw duchowień
stwo nie potępiało w ozambuł wszystkich strej- 
ków, tylko te z nioh, które były wyraźnie nie
słuszne, wywołane nie wyzyskiem liberalnych 
przedsiębiorców, ale agitaoyą sooyalistyozną; 
następnie zaś to, oo zamierza zrobić duchowień
stwo francuskie, bynajmniej nie jezt nowocze
snym strejkiem. Od ozasów bardzo dawnych, w 
chwilach walki z brutalną przemooą władzy 
świeckiej, rozmijającej się z prawem i sprawie
dliwością, czasami papieże, częściej biskupi za
mykali kośoioły- Jest to więo środek, uświęoo- 
ny tradycyą kościelną, znany już wtedy, gdy o 
strejkaoh robotniczych jeszoze nie słyszano. 
Skoro teraz kościoły mają być zagrabiona przez 
rząd, to oczywiśoie biskupi nie mogą ich zam
knąć, ale mogą zrobić to, oo jest ściśle złąozo- 
ne z zamknięoiem. Masoni się przerazili, bo 
wiedzą, że taki środek podniesie lud przeciwko 
ioh spiskowi, który rządzi Franoyą. Senator 
Clómenoeau obawia się nawet wybuohu wojny 
religijnej, ,bo — woła w swym dzienniku — 
lepiej się nie łudźmy: mamy dużo woluomyśl- 
nyoh ludzi, którzy wybornie się obohodzą bez 
towarzystwa Swiętyoh, ale bez porównania 
więoej takioh, którzy się żegnają znakiem 
Krzyża. Pierwsi nie zaglądają do kościołów, 
drudzy od wstąpienia do jednego z nioh za
czynają dzień.JOzy mamy tylu żandarmów, aby 
tych wszystkich nabożnyoh wziąć pod kuratelę ?“

Skóra ścierpła na masonaoh — odważnyoh 
z tchórzami, tohórzów z odważnymi. Żal im 
jednak majątku, który juź postanowili zagra
bić. T y ’e świątyń, aparatów, szat kośoielnyoh, 
plebanij, dzwonnic, — wszakże to nie drobnost
ka. Czynsz dzierżawny za to wszystko dawałby 
okazałą sumę, która oo roku wpadałaby w bez
denne kieszenie rządzącej Franoyą kliki. Po
datków już niepodobna powiększać, bo i bez 
tego są nadmiernie wielkie. Czem nakarmić 
wierną masonów gwardyę, niezliozoną binro- 
kracyę? Z zagrabionego majątku klasztornego 
prawie już nic nie zostało. Powiedzieli tedy 
sobie masoni, że kto ohoe w Boga wierzyć, 
niech za ten zbytek płaoi. Już obliozali, ile za 
każdy kości ł można będzie braó czynszu dzier
żawnego i jaka stąd powstanie suma, aż tu na
raz duohowieństwo oświadczyło, że nie pozwo
li opodatkować wiary, Ono się zgadza na roz
dział między Kośoiołem a państwem, wyrzeka 
się własnych dochodów, owych prooeutów od 
majątku skonfiskowanego podozas wielkiej re 
wolucyi, nie chce nic od państwa, ale Kościół 
chce mieć wolnym, nie zaś przedmiotem fiskal
nych dochodów.

Burzą się masoni, leoz przypuszczają, źe 
będą musieli na tym punkcie ustąpić ducho
wieństwu. Ustawa o rozdziale Kościoła i pań
stwa miała byó uchwalona w izbie deputowa
nych do 10 ozerwoa, aby następnie przeszła 
zaraz do senatu i jeszcze na tej sesyi jego była

przyjęta. Teraz zaproponowano zwłokę do je
sieni, aby tymczasem pozyskać sooyalistów dla 
konieczny oh zmian w ustawie. Z sooyalistami 
trudna będzie przeprawa, bo oni — rozbici 
niedawno na nieprzyjaźne sobie frakcye — złą 
czyli się parę tygodni temu w jedno stronni- 
otwo, aby przy najbliższyoh powszechnych wy- 
boraoh zdobyć większość mandatów. Socyaliśoi 
nie lękają się wojny religijnej. W miastach 
oni zawsze będą panami położenia, bo ioh ar 
mią — robotnioy, a wieś nie zrobi rewolucyi, 
jeżeli zaś zburzy pałaoe giełdowych krezusów 
i poniszczy ich dobra, tem dla sooyalistów le
piej. Trudno więo będzie ułożyć 3ię z nimi, 
leoz ostatecznie tc się uda, tylko trzeba na to 
mieć dosyó pieniędzy. Jest wszakże inna, wię
ksza trudność. Oto, w roku przyszłym w maju 
powinny się odbyć powszechne wybory do izby 
deputowanych, zacznie się tedy w jesieni ruch 
przedwyborczy, jakże więc w takiej ohwili 
drażnić lud opodatkowaniem wiary ?

Nie wiemy, jak z tego kłopotu wyjdą ma
soni. Ale położenie, w jakiem się nagłe znaleźli 
wskutek jednej tylko uchwały biskupów, do
wodzi, że z tem braotwem trójkąta można so
bie poradzić nawet we Franoyi, tylko trzeba 
się złąozyć i działać.

Przesilenie węgierskie.
Znowu zawód! Jak baron Burian był po

słem Korony do zjednoozonej opozycyi węgier
skiej, tak hr. Juliusz Audrassy odprawił po
selstwo od tej opozyoyi do Korony. Skutek 
misyi pierwszej był dobiy, drugiej zły. Zawi
nił skrajny odłam kossuthowców, zawiniły te 
nieliozne, ale bardzo hałaśliwe partye, na któ- 
ryoh ozele stoją Ugron, Barabass, Lengyel. 
Szło, jak wiadomo, o to, aby to, oo w adresie 
sejmu do Korony było wyrażone ogólnikowo, 
w wyrazach uprawniającyoh do przypuszcze
nia, ii opozycja ohoe się zbliżyć do stanowi
ska królewskiego, było sformułowane dokładnie, 
jako taki program, na którego podstawie mógł
by Król powołać do steru gabinet z łona zje
dnoczonej opozycji. Z poufny oh narad barona 
Buriana z wodzami wielkioh stronnictw opo- 
zyoyjnych, z Kossuthem, Banffym i Ferd. Zi- 
ohym wynikało, że ogólnikowe zdania w adre
sie trzeba tłómaozyó jako skłonność opozyoyi, 
do ustępstw. Dlatego to baron Burian wezwał 
opozyoyę do ułożenia ścisłego programu rządo
wego i wysłania z nim do Korony swego mę
ża zaufania. Program ten ułożono, mężem za
ufania wybrano hr. Juliusza Audrassyego. Za
panowała w Peszoie taka pewność, iż przesile
nie się końozy, że nawet rozdawano już teki. 
Gabinet byłby kossuthowski, ohooiaż nazywał
by się andraszowskim. Z  dyssydentów liberal
nych miał do niego wejść Daranyi, z ludow
ców -  hr. Ferdynand Ziohy, jako minister 
rolniotwa. Na tę ohwilę przybył do Pesztu 
z zagranioy hr. W. Apponyi. Nie wiemj, ozy 
ten wieczny opponent zaprotestował przeciw 
zamierzonej ugodzie, ale to jest faktem, że ró
wno z jego przybyciem do kraju poczęły się 
odzywać głosy powątpiewania, ażali do ugody 
przyjdzie. Wkrótce potem w dziennikach skraj
nie radykalnych odezwali się Ugron i Bara
bass, że żadnyoh ustępstw byó nie może i 
uohwalony adres wcale nie upoważnia do my
ślenia, że one są możliwe. Prawda, że są w nim 
ogólniki, ale tylko o tem, co jako wyraźnie 
objawiona wola narodu nie potrzebowało już 
żadnego wyjaśnienia. To był głos skrajnyoh 
partyj opozyoyi. fclą one małe, ale znaoząoe, 
albowiem gdyby one odpadły od koalioyi opo- 
■yoyjnej, przestałaby ona byó większością. Mo
głaby wprawdzie podaó rękę mniejszości libe
ralnej, ale powiedzianoby, że to jest uoieozka 
z pod własnego sztandaru, haniebna zdrada 
idei, o której tak dużo, dłngo i pięknie dekla
mowano, aż przekonano wyborców, że po za 
nią nie ma nio dla kraju. Kiedy tedy Andrassy 
jako poseł opozycyi, pojechał do Wiednia, 
w kraju było już takie usposobienie, że musiał 
on w propozyoyaoh przedłożonych Koronie za
żądać węgierskiej komendy i węgierskich em
blematów pułkowy oh. Ozy tak się stało? —

dotąd napewne niewiadomo, ale skoro tylko 
we środę hr. Andrassy wrócił do Pesztu, a zo 
baczył się z Kossuthem i odbył konferenoyę 
z innymi wodzami zjednoczonej opozyoyi, wnet 
dowiedziano się w całem mieście, a potem i 
w kraju, że się poselstwo do Króla nie udało, 
Na peszteńskiej giełdzie, która przedtem była 
już w bardzo różowem usposobieniu, nastąpiło 
ogromne przygnębienie, papiery spadły, nie- 
tylko spekulacyjne, ale nawet tak pewne, jak 
kredyty i renty państwowe.

Nie stało się jednak nio więoej, jak tylko 
to, że daremną się oka&ała jeszoze jedna próba 
porozumienia się z sej.uową większością, aby 
zgodnie z zasadą parla mentarną mógł powstać 
gabinet parlamentarny. Przed zluzowaniem hr. 
Tiszy chciała Korona ponowić próbę, aby wie
dziano, że pragnie być wzorem szanowania 
najdrobniejszych zwyczajów konstytuoyjnyoh. 
Skoro się nie udało, znowu wraca kwestya po
wołania gabinetu neutralnego, a w ostateczno
ści gabinetu szefów sekcyjnych, wyłąoznie dla 
załatwiania konieczności państwowych.

Rada „obrony państwa11.
Podaliśmy w poniedziałek telegram z Pe

tersburga o carskim reskrypcie na imię w. ks. 
Mikołaja o utworzeniu osobnej rady obrony 
państwa. Telegram ten, jednobrzmiąoy we 
wszystkich europejskich dziennikach, był tak 
krótki, że woale nie pozwalał sądzić, jaka to 
będzie rada. Potem pojawiły się w dziennikaoh 
domysły, że utworzenie jej jest nowem zwy- 
oięztwem reakcyi biurokratycznej; tu i ówdzie 
odezwano się nawet, iż rada familijna dynasty i 
zmusiła miękkiego i niezdecydowanego samo- 
władzoę do nadania dyktatury w. ks. Mikoła
jowi, który, jako prezes rady obrony pań
stwa, stanie się rzeczywistym regentem. Aby 
czytelnicy sami mogli osądzić, czy te domysły 
są prawdopodobne, powtórzymy tu dosłownie 
reskrypt oarski na imię w. ks. Mikołaja. Brzmi 
on tak :

„Wasza cesarska Wysokośoi! Aby zape
wnić zgodny z potrzebami i środkami państwa 
rozwój jego sił wojennych i dla ujednostajnie
nia działalności zarządów militarnych, zarówno 
lądowych jak morskioh, jakoteż dlatego, aby 
we wszystkioh kwestyach, dotyczących spraw 
wojskowych, wszelkie inne instytuoye pań
stwowe działały zgodnie z najwyższymi zarzą 
darni armii i marynarki, uznałem za konieozue 
ustanowić stałą Radę obrony państwa. Dla 
wypracowania statutu tej instytuoyi podług u- 
dzielonych przezemnie wskazówek powołuję o- 
sobną komisyę z osób mianowanych przeze
mnie, a przewodnictwo w niej powierzam W a
szej cesarskiej Wysokości. Daję przytem wy
raz memu niezłomnemu przekonaniu, że pod 
kierunkiem W. c. Wysokości komisya bez 
zwłoki i z wielką gorliwością przystąpi do po
wierzonej jej praoy, a wykona ją troskliwie i 
z wszeohstronnem uwzględnieniem wszystkie
go, oo potrzeba, aby tej nowej instytuoyi za
pewnić wielkie państwowe znaczenie. Pozostaję 
niezmiennie życzliwym dla W. o. Wysokośoi i 
kochającym bratankiem. Mikołaju.

Ta zatem Rada obrony państwa, instytu 
oya stała, rzeczywiście będzie w caraoie naj 
wyższą, ogromnie wpływową, może dyktator 
ską- Lecz jeszoze nie wiadomo, kto stanie na 
jej ozele, gdy ona powstanie. Może sam oar. 
Teraz ohodzi tylko o ułożenie statutu tej Ra
dy i wyłąoznie do tej praoy car powołał w. ks- 
Mikołaja. Nie można tedy mówić, że już po
wstała jakaś dyktatura i że car się poddał pod 
ozyjąś przewagę.

Korespondencye,
Wiedeń 25 maja.

(Z  obrad komisyi budżetowej sejmu czeskiego. ■— 
Wystawa koni w Prateree. — Odwiedziny Cesa
rza. — „ Przechadzki po przytułkach nędzy i zbro
dni'. — Sto dziesięć tysięcy koron dochodu z fe

stynu.)
(y.) Z Pragi donoszą, że na wozorajszem 

posiedzeniu komisyi budżetowej sejmu czeskie

go podozas debaty nad prowizoryum -budżeto- 
wem omawiano także konieczność przyczynie
nia się państwa w wydatnej mierze do sanacyi 
finansów krajowyoh, znajdująoych się w bar
dzo opłakanym stanie. Wprawdzie Wydziały 
krajowe wszystkioh prowinoyi austryackich 
czynią w tym kierunku gorliwe starania i do
piero niedawno odbył się w Wiedniu zjazd ioh 
przedstawicieli, niestety jednak zabiegi te nie 
odnoszą dotąd pożądanego skutku- Członek W y
działu krajowego dr. Eppinger wyraził to prze
konanie, że nie prędzej jak chyba po roku 
1909 spodziewać się moźua ze strony państwa 
wydatnej akcyi sanacyjnej na korzyść finan
sów krajowyoh, a mianowicie z okazyi ogólnej 
regulacyi podatkow państwowych, jaka ma się 
odbyć w roku 1909.

Co się tyczy okresu, na jaki sejm czeski 
uohwalió ma prowizoryum budżetowe, zgłoszo
no dwa wnioski : młodoczech Forszt wniósł,
aby uchwalono je tylko po koniec września, 
by w ten sposób zmusić rząd do ponownego 
zwołania sejmu w jesieni, ze strony niemie
ckiej zaś postawiono wniosek, aby prowizoryum 
budżetowe obejmowało już całą resztę roku aż 
po koniec grudnia, gdyż takie wywieranie pre- 
syi na rząd, jakiego domaga się p- Forszt, 
może zawieść i Wydział krajowy znajdzie się 
w przymusowem położeniu wyjednania cesar
skiego pozwolenia na pobór dodatków krajo
wych. Przedstawiciele czeskiej szlachty kon
serwatywnej przyohylili się do tego poglądu 
niemieckiego i dlatego komisya większością 
głosów postanowiła zalecić sejmowi do uchwa
lenia prowizoryum aż po koniec grudnia.

W  Praterze otwarto onegdaj wielką wy 
stawę koni, urząazoną przez komitet, na czele 
którego stoi hr. Dominik Hardegg. Wystawa 
przedstawia się imponująco, a znajdują się na 
niej takża piękne konie z Galicyi i Bukowiny. 
Wozor&j zwiedzał Cesarz szczegółowo wystawę. 
Uwagę jego zwróciły przedewszystkiem konie 
wystawione przez księoia Janusza Radziwiłła, 
którego też wypytywał szozególowo o pocho
dzenie wystawionyoh okazów. Książę Radziwiłł 
wytłumaczył, że niektóre konie pochodzą z jego 
stadniny rosyjskiej, inne zaś są rasy galicyj
skiej i w Galicyi wyohowane. Bardzo podo
bała się Cesarzowi także kolekcya okazałych 
karosyerów, wystawionyoh przez hr. Siemień- 
skiego-Lewiokiego. Piękną kolekcyę ogierów 
wystawił także bar Jakób Romaszkan z Horo- 
denki. — Zwiedzając oddział bukowiński roz
mawiał Cesarz długo z prezesem bukowińskie
go Towarzystwa caowu koni p. Łukasiewiozem 
i wypytywał go o każdego z wystawców. P. 
Łukasiewioz oświadozył, że najwięcej przyczy
niają się do podniesienia chowu koni na Bu
kowinie koloniści niemieccy. Doskonałe okazy 
małych górskich koników wystawili dwaj chło
pi, jeden Rumun, a drugi Hucuł.

W  teatrze „Urania“ tłumy publioznośoi 
zbierają się oodzień na odczycie, zatytułowa
nym „Przechadzki po wiedeńskich przybytkach 
nędzy i zbrodui“ . Jest to praca zbiorowa sę
dziego Henryka Drawego, piastującego referat 
karny w sądzie powiatowym dzielnioy Leopold- 
stadt, tudzież literata Emila Klogera. Obaj oni 
odbywali przez kilka tygodni wyoieczki do 
wszystkich zanłków, gdzie kryją się nędzarze 
i zbrodniarze wiedeńscy, a więo do noonyoh 
kwater masowyoli, gdzie za 10 oentów otrzy
muje się legowisko, do olbrzymich kanałów 
zbiorowych i sklepień, nakrywających łożysko 
Wiedenki, gdzie setki złodziei, włóczęgów i nę
dzarzy mają swe bezpłatne kwatery, wreszcie 
do niedostępnych gęstwin w Praterze, gdzie le
tnią porą wielu drabów lub biedaków urządza 
sobie legowiska. Spostrzeżenia, porobione pod
ozas tyoh wycieoaek, opisali pp. Drawę i Kló- 
ger w sposób bardzo zajmująoy, przytem poro
bili mnóstwo zdjęć fotograficznych, przeważnie 
przy świetle magnezyowem, a obrazy te, rzu
cane na ekran, czynią odozyt podwójnie inte
resującym.

Przeszło sto tysięcy koron czystego do- 
ohodu przyniósł olbrzymi festyn, urządzony tu 
w ubiegłą niedzielę na doohód instytucyj, zaj- 
mująoyoh się opieką nad chorem i lubopuszozo-

nemi dziećmi i nazwany dlatego „Kinderhilfs- 
tag". Zaaranżowanie oałej tej zabawy przez ko
mitet, na ozele którego stał ks. Karol Kinsky 
było istotnie niezwykłe. Miejscem jej były 
wszystkie ogrody publiozne i oała Ringstrasse, 
począwszy od ratusza aż do Opery, a właśoi- 
wie jeszoze dalej, bo aż do gmaohu Towarzy
stwa muzycznego. W  razie słoty, zabawa by
łaby się odbyła tylko w budynkach publicznych, 
znajdujących się na tej drodze, a więc w ra
tuszu, w zabudowaniaoh „Yolksgartenu", w 
przedsionku Opery i w gmaohu Towarzystwa, 
muzyoznegu, ponieważ zaś była pogoda, prze^ 
wszystkie ogrody i skwery przed ratuszem, 
koło Burgu cesarskiego, przed Towarzystwem 
muzycznem. wreszcie aleje po obu stronach 
Ringstrasse użyte zostały na stanowiska dla 
rozmaitych namiotów i kramów, w których 
panie komitetowe sprzedawały rozmaite fanty, 
napoje, ohłodniki itp. Właśoiwie wstępu nie 
płaciło się nigdzie, tylko do wnętrza gmaohu 
ratuszowego (60 halerzy od osoby), gdzie były 
rozmaite specyalne widowiska. Mimo to jednak 
ogólny dochód kasowy Wynosił około 140 ty
sięcy koron, oo daje najlepszą miarę kolosal
nego udziału publiczności w tej zabawie. K o
szta jej urządzenia wynosiły7 trzydzieśoi kilka 
tysięcy koron, tak, że na czysto pozostało około 
110 tysięcy. Piękna ta suma rozdzielona zosta
nie między Towarzystwa utrzymujące oohronki 
dla dzieoi, tudzież sanatoryum dla dzieoi cho
rych na gruźlicę, i między kolonie wakaoyjne. 
W  najbliższą niedzielę odbędzie się znów w 
Praterze tego rodzaju olbrzymia zabawa ludo
wa, urządzona przez księżnę I  aulinę Me(,ternioh, 
a zatytułowana „Nad Nilem".

Wojna rosyjsko-japońska.
Petersburg. Jenerał Leniewicz telegrafo

wał dnia 24 b. m .: Dnia 22 b. m. oddział nasz 
zaatakował wieś Nantenzy i zmusił Japońozy- 
ków do jej opuszczenia. Japończycy zostawili 
przeszło 20 zabitych i rannych. Następnie nasz 
oddział zaatakował pozyoyę Japończyków kolo 
Sandaolithe i wyparł ich z tyoh pozyoyj.

Petersburg. Admirał Avelan, kierownik 
ministerstwa marynarki, rozmawiająo z redakto
rem Rusi, powiedział, iż pogłoski o niepomyśl
nym stanie zdrowia admirała Rożestwienskiego 
przyjmować należy z wielką ostrożnością. Ro- 
żestwienski doniósł wprawdzie, iż z powodu 
ohoroby nerek jest zmęczony, lecz w stanie 
zdrowia jego nie zaszło odtąd pogorszenie. Na
tomiast admirał Yólkersam jest chory. Jak do- 
tyohczas stwierdzono, Rożestwienski stoi na 
ozele eskadry, którą chce doprowadzić do oelu.

Nominaoya nowego komendanta sił mor
skioh na oceanie Spokojnym oddawna była po
stanowiona, gdyż Rożestwienski jest tylko sze
fem swojej eskadry. Avelan wyraził przekona
nie, że między Rożestwienskim a Birilewem 
nie będzie antagonizmu. Bitwy na morzu — 
zdaniem Avelana — oczekiwać można już 
w najbliższych dniaoh, gdyż Rożestwienski po
siada wiele środków, aby Japońozyków zmu
sić do bitwy. Nieszczęście Portu Artura nie 
powtórzy się.

Manila. "Według depesz, nadeszłych z Vi- 
gon na wyspie Luzon, dnia 20 b. m. widziano 
przeszło 5G okrętów wojennyob na wschodnim 
brzegu wyspy Bataf. Okręty te płynęły w kie
runku północno-wschodnim. Przypuszozają, że 
były to statki rosyjskie.

Kolonia. Do Koln. Ztg. donoszą wbrew ro
syjskim zaprzeozeniom, że Kuroki zdołał prze- 
oiąó połączenie kolejowe między Charbinem a 
Włady wostokiem.

Wypadki w Królestwie.
Warszawa. Rozruchy i rabunki trwają 

dalej. Żydzi, zebrawszy się tłumnie, niszczą ży
dowskie domy rozpusty, któryoh już 80 obra
bowali. Ulioe, na których domy te się znajdują, 
pokryte są pierzem z pierzyn, podartą odzieżą 
i sprzętami domowymi. Jak stwierdzono, prze
szło 50 osób jest ciężko ranionych, a są także 
zabici.
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Powieść
Przekład z: -włoaisleer©.

(Ciąg dalszy).
Wszyscy się roześmieli na te słowa. Ka

żdy z trzech zakoohanych przypomniał sobie 
swoją własną przygodę, jak Stefania w chwili, 
gdy miała uledz, cofnęła się, przy czem każdy 
z nioh doznał uozuoia ulgi, pooiechy i nadziei. 
Poruczniczek także... w chwili krytyoznej... ro
zumie pan... tego ten...

— Napijesz się pan, panie Franciszku?
Estonsi nalał mu kieliszek koniaku.

— Dziękuję.
Nieohęó, skrępowanie, nieufność, wszyst

ko to znikło ber. śladu. Gdy Roero odprowa
dzał do powozu Carletta i Manolę, odjeżdżają
cych na dworzec, wszysoy trzej panowie się 
„tykali".

Roero, ohcąc okazać spokój, śmiał się ner
wowo.

— Ha, ha, h a ! biedacy! Muszą uciekać z
sercem zranionem w obawie przed pośmiewi
skiem, podczas gdy ja pierwszy... sam ją po- 
rzuoiłem 1 01ivieri miał zupełną słuszność.

Od dłuższego ozasu traktował adwokata 
ohłodno i unikał go ; dziś zaś uozuł potrzebę

zobaozenia go, uśoiśnienia jego dłoni.
— Poczciwy mój O lm eri! To prawdziwy 

przyjaciel.
Wiedząc, że adwokat jada w restauracyi 

Martiniego, udał się tam prosto.
— Zjemy razem objad i uśmiejemy się. Opo

wiem mu o wszystkiem, nawet o ucieczce Ema
nuela II i Karola III.

U Martiniego nie zastał 01ivieri’ego ; nie 
było go wcale w Medyol&nie. Pojechał do Rzy
mu w pewnej sprawie.

Roero zachował zimną krew mocą woli. 
Śmiał się i żartował z właścicielką restauracyi 
i skradł jej wiązankę stokrótek, umieszczoną 
na stole pomiędzy słoikiem musztardy a tale
rzem sera W ypił jednym tchem dwa konia
ki z piolunówką dla zaostrzenia apetytu, a po
tem poszedł do oukierni Covy,

Wielka sala była przepełniona.
Dostrzegłszy znajomych przy stole, przy

stąpił do nich; mówił ciągle głośno, śmiał się, 
udając wesołość; wreszoie usiadł i kazał sobie 
podaó obiad.

— Przedewszyskiem ostrygi ! Dwa tuziny ; 
Mam wilczy apetyt!

— Odtąd nie będę już jadał w domu. 
O wiele przyjemniej jeść w restauraoyi w to
warzystwie znajomy oh, których można codzień 
zmieniać — powiedział do siebie.

Był w pysznym humorze i ozuł się 
i zdrów jak ryba. Tylko myśl o  powrocie do 
! domu, do samotnego mieszkania, do swego 

gabinetu, przejmowała go trwogą Był bar

dzo wesół, dla zaohowania wszakże tej wesoło
ści potrzeba mu było światła, potrzeba mu by
ło ruchu, wrzawy, tłumu ludzi.

Po ostrygach zamówił najbardziej wyszu
kane potrawy ; kosztował je zaledwie, twier
dząc, że kuchnia wstrętna; nawymyślał garso- 
nowi, gospodarzowi i pił dalej. Wypiwszy bu
telkę Gapri, zażądał butelki Gattinary.

— Ale skądże to poohodzi — mówi sam do 
siebie — że wśród tylu ludzi nikt nie wspo
mina o Donnie Stefanii, ani o jej pięknym 
malcu ? Czy może myślą, że mnie to boli, że 
rozpaozam ? Ależ ja jestem bardzo zadowo
lony ! Wdzięczny jestem poprostu temu Pa- 
rodiemu ! Chętniebym go uściskał, tego malca!

Roero uśoiskałby chętnie Parodiego, Esten- 
siego, Faraggiolę, oały świat! Jednego tylko 
Don Juliusza chciałby udusić.

— Co za idyota! Jak można byó takim 
idyotą !

Znajomi Roera nigdy go me widzieli tak 
rozbawionego, jak owego dnia. To też podej
rzliwie spoglądali po sobie, dając sobie znaki 
oozyma, lecz nikt nie wspomniał ani słowem 
o wielkim skandalu, będącym na porządku 
dziennym.

— Może się napijemy szampana ? — zapro
ponował Roero przy końcu obiadu.

— Chętnie, jeśli zafundujesz! Wyohylimy 
kieliszek na cześć „Aryadny"!

— Precz z „Aryadną" i wszystkiemi kobie
tami sztuki współczesnej! Są one głupsze od 
gęsi niemieckioh! Ha, ha, h a ! romans, teatr

naturalistyczny! Nie, to tylko wystawa masek. 
W eryzm? dokument? Ależ sama prawda pra
wdziwa, prawda powszednia, jest właśnie naj
mniej naturalną, najmniej logiozną, najmniej 
prawdopodobną ; jest najbardziej fantastyczną, 
najbardziej urojoną ! Dajmy na to mężowie, 
małżonkowie! Począwszy od Arystofanesa do 
Szekspira i Molićra, od Boccacia do Ariosta i 
Ceryaiitesa, któż z nioh kiedykolwiek po
trafił odtworzyć w sztuce jednego z na
szych mężów żyw yoh, z krwi i kośoi, tak 
epiozno komicznyoh i zarazem tak śmiesznie 
tragicznych?

Zbliżyła się do stołu Fedora, ruda kwie- 
ciarka z pod Porta Fioinese. Roero zazwyczaj 
poważny i stateczny, tym razem wykrzyknął 
głośno z podziwu i objął ją wpół- Fundował 
kwiaty wszystkim znajomym i półgłosem wy
znaczył kwieoiarce schadzkę, przy pożegnaniu 
zaś wsunął jej do ręki banknot stulirowy.

— Ponieważ wiem z doświadczenia, że wszyst
kie kobiety są jednakowe pod względem mo
ralności i uozucia, przeto zwraoam się zawsze 
do tych, z któremi najłatwiejsza sprawa. Po
wiedzcie mi otwarcie, czyście widzieli, żebym 
przypuszozał szturm do fortec dekoltowanych, 
osłanianych warstwą pudru ? Nigdy ; prawda ? 
Na oo podróżować dyliżansem, kiedy można 
jechać koleją żelazną? Krajobraz jest ten sam!

I mówił dalej w ten s&m sposób, myśląc, 
że mu kto przerwie choćby słówkiem, choćby 
ironicznem chrząknięciem. Ale gdzie tam ! 
Wszysoy popijali szampana, ohrupiąe biszkop

ty, śmiali się i potakiwali mu.
Roero me mógł się powstrzymać; to mil* 

ozenie zbyt wymowne drażniło jego miłość 
własną. Choąo ioh przeto zmusić do odezwania 
się, umyślnie stłukł kieliszek, który postawił 
na stole całą siłą, a zebrawszy się na odwagę, 
gam zaczął.

— A nasi poczciwi przyjaciele, Faraggiola 
i Estensi wyjechali do Monte Carlo!... Tak, 
tak ; s&m ich wyprawiłem przed obiadem.

Wiadomość tę przyjęto milczeniem. Roz
mowa się nie kleiła i Roero nie mógł się dalej 
posunąć... Chciał się przejść, odetchnąć świe- 
żem powietrzem. Dusił się u Covy; wstąpił za
tem na chwilkę do Scali. Zaledwie wszedł, za
czął mówić głośno, hałasować. Obecni przyjęli 
go sykaniem, na co on odpowiedział obelgami 
i oddalił się, sypiąo grubiaństwami

— Pójdę do Dal Yerme, do oyrku. Tam 
przynajmniej widzi się prawdziwe zwierzęta! 
Leoz i w Dal Yerme omal nie wszczął kłótni 
z klownem z powodu żartów pod adresem ko
biety centkowanej.

Nieustannie miał pragnienie, ozuł ciągle 
potrzebę wynurzenia się. W  klubie pił koniak, 
grał, wygrywał, przeozył każdemu; szukał kłó
tni, awantury, ale mu się to nie udało. Nikt 
się nie obraził, wszysoy mu potakiwali i jakoś 
dziwnie mu się przypatrywali...

— Co za banda idyotów! Wyglądają, jak 
gdyby się nademną litowali.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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Między żydami rosyjskimi, których prze
bywa w Warszawie kilkadziesiąt tysięcy, a 
żydami naszymi, istniał oddawna antagonizm, 
który się stopniowo wyradzał w nienawiść. Ro- 
syjsoy żydzi czyli „Bundowoy" byli o wiele 
od naszych żydów radykalniejsi, a nadto nie
nawidzili ludności miejscowej. Zdaje się, że ten 
antagonizm między dwoma odłamami żydów 
stał się powodem ostatnich rozruchów.

Ostatnie bowiem depesze tak opiewają:
Warszawa. "Walka pomiędzy „Bundowoa- 

miu a żydami na Nalewkach trwała bez prze
rwy cały dzień wczorajszy. Członkowie „Ban
du" przeciągają ulioami, wybijają w domach 
szyby, wpadają do mieszkań i sklepów i plą
drują je. Jeden dom na ul. Karmelickiej zupeł
nie zdemolowano. Polioya zachowuje się biernie. 
Wielu rannych leży na ulicach ; wielu z nich 
jest umierających, wielu przewieziono do 
szpitala,

„My recollections“.
Wyszła świeżo w języku angielskim zaj

mująca książka.
Tytuł jej : My recollections „(Moje wspo

mnienia"), a autorką kobieta, nosząca znane 
z przeszłości naszej historyczne nazwisko :

Katarzyna księżna Radziwiłłowa.
Myliłby się przecież, ktoby ją, sądząc z 

nazwiska, ohciał uważać za Polkę.
Rozwiewa ona to mniemanie wyraźnie, 

oświadczając, że mimo swego pochodzenia, Pol
ką nie jest.

I nie można mieć o to do niej pretensyi 
z narodowością bowiem, do której się chce na
leżeć, metryka urodzenia i małżeństwa nie ma
ją ni o wspólnego. Zbytecznie jednakie manife
stuje wyraźnie swoją niechęć do nas, gdy na- 
przykład w ciągu opowiadania wygłasza takie 
zdanie: „osobiście nie mam sympatyi do spra
wy polskiej “ (personally 1 have no sympathy 
with the Polish cause).

Rzewuska z ojoa, Radziwiłłowa z męża, 
napisaćby tego nie powinna.

Zwłaszcza, że nie było to potrzebne, że 
życie jej od zamążpójśoia spłynęło w Berlinie, 
gdzie jeśli z ozem występowaliśmy, to nie z po- 
lityoznemi swojemi aspiracyami, mogąceuu bu
dzić w tym lub innym takie lub inne uozucia, 
lecz ze skargami na polityozny uoisk, którego 
srogiem i ponurem ucieleśnieniem był wtedy 
Bismark.

Skarga zaś na niesprawiedliwość budzić 
powinna współozuoie w każdym, w kim nie 
zaschło seroe, a zwłaszcza w tej, która jest 
ludzkośoi oałej sercem: w kobieoie.

Ale na stronie pozostawiająo tę uwagę, 
odozytaliśmy obszerną książkę z wielkiem za
jęciem.

Osobie inteligentnej, obdarzonej w wyso
kim stopniu zmysłem spostrzegawczości, dane 
zostało, dzięki przypadkowi, przyglądać się z 
bliska wielkim wydarzeniom.

„21 giuoco del mondou (farsa śwista), jak 
się o tern, oo się tu dzieje, w zakończeniu swo
jego klasycznego dzieła o „Juliuszu Hu wyra
ża Klaczko, rozgrywała się przed jej oczyma, 
powstałe z gruzów monarchii Bonapartych ce
sarstwo niemieokie krystalizowało się i ukrze- 
piało, gotując się w myśl zleoeń Moltkego, do 
bronienia tego przez lat pięćdziesiąt, oo udało 
mu się zagrabić przez miesięcy pięć.

W  kalejdoskopie zatem jej wspomnień 
przesuwają się kolejno: Wilhelm I i Bismark, 
Fryderyk III i jego żona, Moltke i Manteufel, 
obecny cesarz Niemieo ze swojem otoozeniem, 
i wielu inny oh możnych tego świata.

Wszystkich ona zna, z każdym z nich 
spędza dłuższy lub krótszy czas, każdego cha
rakteryzuje nie jako publicznego działacza, z 
jego przymiotami i wadami, lecz jako ozłowie 
ka, nie zapominając i o ambicyaoh śmiesznych, 
u ieodłącznyoh od największych nawet ludzi.

Jako kobietę, uderzają ją więcej szczegóły 
ich natury, niż jej całokształt, ale że umie do
brze patrzeć, więc nie wyohodzą z pod jej 
pióra karykatury.

Naturalnie, nie wszystko w książce budzi 
jednakowy interes; jest w niej dużo gadulstwa 
niepotrzebnego, osobistość piszącej wysuwa się 
w niej nieraz na plan główny, ale odrzuciwszy 
te plewy, znajdujemy w niej bogaty materyał 
do charakterystyki ludzi swojego ozasu.

Obserwacyjnym punktem autorki był zna
ny pałac Radziwiłłów w Berlinie, dziś stano
wiący własność rządu pruskiego.

W  nim, z mężem i liczną jego rodziną, 
mieszkała przez czas długi, w nim przyjmowa
ła osobistośoi polityozne, nawiązując stosunki, 
ktćre jej dawały znaczenie i wpływ w święcie.

Jak wiadomo, dokoła pałacu tego grupo
wali się ludzie, oponuiąoy Bismarkowi w jego 
polityoe kościelnej, był też on przedmiotem je 
go szczególnej uwagi. Śledzono, co się w nim 
dzieje, nie cofająo się przed środkami, od któ-. 
ryoh odwróciłby się mniej od kanclerza nie
mieckiego brutalny i bezwzględny mąż stanu.

Charakterystyczny tego dowód znajduje
my w książce.

Czując , że Radziwiłłowie agitują prze- 
oiwko niemu, a nie mogąo z raoyi wysokich 
stosunków dosięgnąć ich wprost, zapragnął 
Bismark skompromitować ich drogą pośre
dnią, kładąo rękę na ich prywatnej kores- 
pondenoyi, w której spodziewał się znaleźć do
wody spisku.

W  tym celu użył następującego fortelu :
W  domu ich mieszkał niejaki von Kel

ler, były urzędnik ministeryum spraw za 
granicznych, mocno podejrzywany przez kan
clerza.

Wydał więc rozkaz zrewidowania jego 
papierów.

Ale nie o papiery jego mu ohodziło.
Szło mu e przetrząśnięcie wszystkiego, co 

się w pałacu znajduje, o położenie przez ajen
tów swoich ręki na tern, co w inny sposób nie 
mogłoby być ujawnione.

Skorzystał zatem z tego, że prawie cała 
rodzina Radziwiłłów była wtedy po za murami 
Berlina, i pod' pozorem rewizyi u Kellera, zre
widował cały pałac.

Brutalny i bezwzględny, dla osiągnię
cia swoich celów, okazywał się czasami też 
Bismark człowiekiem bez delikatności i wy
chowania.

Oto dowód:
Pewnego razu, autorka książki zaprosiła 

na obiad do siebie osobistość, która nie miała 
szczęścia podobania się kanclerzowi. Spotkała 
ją za to z jego strony wymówka, odparta na
turalnie w taki sposób, w jaki nietylko kobie
ta z taktem, leoz każdy na jej miejsou odpa
rowałby niegrzeczne wtrącanie się w domowe 
sprawy.

Wogóle w pamiętnikach Radziwiłłowej

Bismark, jako człowiek, nie ukazuje się w ko- 
rzystnem świetle. Rachujący się tylko z silny
mi tego świata, depcze bez miłosierdzia tych 
wszystkich, na których spoglądać mógł z gó
ry. Przykładny mąż i ojcieo rodziny, lubił cho
dzić takiemi drogami, po któryoh tylko pełza
ją, niby gady, charaktery nizkie.

Wiadomo, że płaszcząc się przed W il
helmem I-szym, deptał bez miłosierdzia je- 
do syna, gdy był następcą tronu, i tegoż żonę, 
oórkę królowej Wiktoryi. Książka obfituje w 
szykany, jakich im obojgu nie szczędził, nie 
cofająo się nawet przed tak niemoralnym z 
gruntu środkiem, jak wysuwanie przeciwko ro
dzicom własnego ich syna, dzisiejszego cesarza 
Niemiec.

Nienawidził też całą duszą żony Frydery
ka Iii-go, naturalnie, gdy jeszcze cesarzową 
nie była. Niejedną też wycisnął z oczu jej łzę, 
którą podpatrzyła nieraz autorka, pozostająca 
z nią w serdecznyoh stosunkach.

Ale nienawidząc jej, nie zawahał się w 
nizki zaiste sposób uciekać się do niej o po
moc, gdy mu władzę wytrącono z rąk nagle i 
niespodziewanie.

Czytamy w książce, z jaką się wtedy na 
swoją prośbę spotkał od niej odpowiedzią:

— Uczyniłeś książę wszystko, — odpisała mu 
z wielką godnością, ale nie bez piekącej ironii, 
cesarzowa — aby wpływ mój u syna zabić, po
mocną teraz być nie mogę.

Przytaczać wszystkiego, co autorka mówi 
o Bismarkn nie sposób. Poprzestańmy więc na 
tern. Ale rozstając się z nim, nie możemy po
minąć słów, które są streszczeniem na niego 
poglądów ks Radziwiłłowej.

Oto w przekładzie i oryginale te słowa: 
„Był ou mśoiwy w stopniu, granioząoym z dzi
kością". (He was vindicative to a degree which 
bordered on ferocity). Jeżeli teraz do słów tych 
dodamy te, które Bismark sam o sobie w „Pa
miętnikach" swoioh powiedział, że „czuje smu
tek w duszy, gdyż w ciągu długiego swojego 
życia nie uczynił nikogo szczęśliwym i robił 
bardzo ź le " * )— będziemy mieli sylwetkę czło
wieka, z którego wieńca chwały sprawiedliwsza 
od teraźniejszości potomność urwie jeszcze nie
jeden liść wawrzynu.

Pierwszy cesarz Niemiec i jego żona Au
gusta mają też w książce kilka interesujących 
kart.

Charakterystyka Wilhelma I bardzo tra
fna, zamyka się w słowach: „bezinteresowny 
jako człowiek", „drapieżny jako monarcha" 
(unselfish as a man, rapaciousas a monąrch).

Takim rzeczywiście przeszedł on do bi- 
storyi.

Autorka przestawała z nim niejednokro 
tnie, miała zatem sposobność przyjrzenia mu 
się zbliska. Podpatrzyła dobrze stosunek jego 
do żony, kobiety bez szerszych polotów i sma
ku, do syna i synowej, wreszcie do Bismarka.

Dla pierwszej był urzędowym mężem, nie 
wolnym będąc do późnej starości od uczucia 
uwielbienia dla pięknych kobiet, drugim nie 
dowierzał, trzeci wywierał na niego wpływ 
wszeohwładny. „Fałszywy poozciwieo", jak go 
nazwał w znanem swojem dziele Koźmian, na 
scenie świata obracał się zręcznie, grając swoją 
rolę bez przebłysków nadzwyczajnego talentu, 
ale poprawnie.

Zdaniem autorki, dopomagał mu w tern 
znakomicie takt, którym natura go obdarzyła.

Umiał śmiać się w odpowiedniej chwili, 
umiał i płakać, a że los postawił mu na dro
dze życia ludzi zręoznyoh i szczęśliwych 
w swoioh przedsięwzięciach, przeto dokonał 
rzeczy niezwyczajnych.

Czy jednak zasłużył sobie na epitet: 
„wielkiego", którym go ozdobił lubiąoy się wy
rywać zawsze uaprzód i popisywać oryginal
nością jeg® wnuk, dzisiejszy cesarz niemiecki ? 
— jest to wielkie pytanie. Historya w spra
wiedliwym sądzie swoim nie chce jakoś racho
wać się z wolą tych, którym się w zaślepieniu 
zdaje, że dla ich woli nie ma granio.

I o tym wnuku mamy w książoe kilka 
uwag. O ile jednak dla jego rodziców autorka 
nie ma dośó słów zachwytu, jego maluje mniej 
jaskrawemi barwami. Jako młody syn na- 
stępcy tronu, odznaczał się już on ruchliwą 
umysłowośoią, ale jako „syn rodziców" nie był 
bez zarzutu.

„Mój chłopiec" (my boy) — jak go cesa
rzowa Fryderykowa zwykła była nazywać — 
postępowaniem swojem względem matki nie 
zawsze godnie odpowiadał na jej miłość.

Cóż więcej ? Czy galerya sylwetek osobi
stośoi historycznych na tych, które przesunęły 
się dotyohczas przed nami, kończy się ? ozy 
w kalejdoskopie autorki nie . j strzegsmy wię
cej barwnych kamieni?

Dośó powiedzieć, że przebywała ona w Ber
linie podczas kongresu berlińskiego i zamaohów 
na życie Wilhelma I, aby znaleśó na to pyta
nie odpowiedź. Cała więc najwybitniejsza dy- 
plomaoya ówczesnego świata przesunęła się 
przed jej oozyma, i oharakterystyka jej przed
stawicieli uzupełnia obraz, należąoy już do hi- 
storyi, na mogiłaoh bowiem prawie ich wszyst
kich bujnie już dziś trawa się zieleni...

Ciekawa bardzo książka kończy się ozemś 
niedopowiedzianem- Wiadomo, że jej autorka 
lat temu kilka była oskarżona i skazana za 
sfałszowanie weksli słynnego ze swojej działal- 
nośoi w Afryce południowej Ceoila Rhodesa.

Świat rozmaicie komentował ten przypa
dek, ale pomimo wyroku sądowego, nad stosun
kiem kobiety tej do niego roztaczała się taje
mnicza noo.

Zdawało się więc, że gdy w pamiętnikaoh 
swoich główna aktorka rozgłośnego procesu o 
temat ten zaczepi, wpuści choć kilka promieni 
światła w te oiemne mroki, rozwikła zagadkę, 
która bądź oo bądź zaciążyła nad jej osobą, 
niby głaz duszący.

Tak się nie stało.
Analizuje ona osobistość wielkiego afry- 

kandera, nie szozędzi mu poohwał, odsłania kil
ka jego dziwnej natury ostryoh rysów, o tern 
przecież, oo się dopraszało niemal pod jej pióro, 
milozy jak sfinks.

Czemu tak ?
Czy czując się winną, nie znajdowała dla 

siebie słów usprawiedliwienia, ozy też może na 
hałaśliwy rynek świata nie chciała wyprowa
dzić tkliwszych uczuć, potargany oh ręką bru
talną...

Na ostatnie przypuszozenie wpada się, 
gdy się ozyta w książce, że umierający Cecil 
Rhodes na swojem samotnem łożu śmieroi nie 
spotkał się z tern, co uświęoa ostatnie chwile 
najnędzniejszych nieraz ludzi: z „błogosławień

*) Busch. „T.es tnómoires de Bismark". Tom 
2-gi, str. 91.

stwem kościoła i miłością kobiety" (the churchs 
blessing and a womans love),

Miałaż jednak, bolejąc nad tym drugim 
łoża jego cierpienia brakiem, siebie na myśli? 
Sądziła-ż, że gdyby przy nim była, ostatnie 
chwile opromieniłaby mu blaskiem ubiegłego 
szczęścia, kto to wie, kto to rozwikłać zdoła.

W  zimnym grobie jednego, w sanktua- 
ryum pamiątek drugiej, pogrzebiona została na 
wieki kobiecego serca tajemnica....

. • .  *Powiedzieliśmy, że książka jest ciekawa.
Ciekawa bardzo.
Historyk ludzi i obyczajów znajdzie w niej 

wiele materyału, który, oświetlony umiejętnie 
i uzupełniony, złoży się na pouczającą całość.

Nad sądami autorki o ludziach swojej 
epoki zatrzymaliśmy się już dłużej; warto, nim 
rozstaniemy się z jej dziełem, odsłonić pewien 
zaznaczony przez nią rys znamienny wysokie
go towarzystwa berlińskiego, w którem spę
dziła ona najpiękniejsze swojej kobiecości lata.

Otóż towarzystwo to, w przeważnej swo
jej większości, było zamknięte samo w sobie.

Z wyjątkiem nieznacznym, wszyscy, któ
rzy mu ton nadawali, odgradzali się murem 
chińskim od najwybitniejszych nawet przedsta- 
wioieli nauki, sztuki i literatury.

Jaka więc stęohła wśród nioh atmosfera 
musiała bezsprzecznie panować, kto tego nie 
odgadnie ? Smutnem jest tylko, że należąc do 
możnyoh tego świata, mieli oni zarazem pre- 
tensyę do trzymania palców na pulsie ducho
wych potrzeb świata.

Można o nioh powiedzieć to, co powiedział 
nieśmiertelny twórca „Pana Tadeusza" o bro
niących się jak od zarazy od najświeższyoh li
terackich prądów, klasycznych recenzentach 
warszawskich jego czasów, którzy na podobień
stwo małomiasteczkowych polityków, nie czy- 
tająo gazet, wyrokują o tajemnicaoh gabinetów 
i działaniach wodzów :

„Szczęśliwi!...“
Stanisław Bełza.

Rada miasta Lwowa,
(Pośmiertne wspomnienie. —• Dwie interpelacye.— 
Dzierżawa rządowej akcyzy — Losowanie posa
gów — Rekursy budowlane. — Tramwaj elektry

czny do Kulparkowa).
Lwów, 25 maja.

Wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej 
zagaił pan wiceprezydent Michalski w gorą- 
oyoh wyrazach wypowiedzianem wspomnieniem 
poświęoonem pamięoi zmarłego radnego miasta 
śp. Ignaoego Drezlera.

R. Pawliszak interpelował dlaozego dotąd 
nie skolaudowano i nie załatwiono raohunków 
z budowy szkół miejskioh im. Kordeckiego i 
im. św. Antoniego? Z powodu niezałatwienia 
tyoh raohunków przedsiębiorcy nie ohcą wy
płacić robotnikom i rzemieślnikom należnych 
im zasług. Pan wiceprezydent odpowiedział, że 
jutro komisya załatwi tę sprawę ostateoznie, a 
za kilka dni nastąpi wypłata pieniędzy. R. Śo- 
leski przypomniał sprawę budowy łaźni ludo
wej we Lwowie i prosił o przyśpieszenie jej 
toku. Pan wiceprezydent wyjaśnił, że rzeoz 
zasadniczo jest już uohwałą Rady załatwiona i 
że o plao, który miasto miałoby dać pod budo
wę tej łaźni, trudno nie będzie, leoz chodzi o 
pieniądze na samą budowę. Gdy jakieś fundu
sze będą do dyspozyoyi, gmina o tej ważnej 
sprawie nie zapomni.

R. Sohayer leferował sprawę przedłużenia 
wygasającej w tym roku dzierżawy akoyzy od 
rządu. Uohwalono polecić specyalnej komisyi 
wdrożenie odpowiednich rokowań z rządem. 
Następnie uchwalono przypuśoić do losowania 
posagów z fundacyi A. Chylińskiego dnia 10 
czerwca br. 24 dziewcząt, z któryoh trzy otrzy
mają posagi po 770 koron. Z referatu r. Rydla 
uohwalono dostawę płyt kamiennych do budo
wy chodników na rok J906 oddać miastu Trem
bowli po oenie droższej o 2 grosze na płycie, 
niż płacono dotąd. Podniesie to roczny wyda
tek miasta na chodniki o około 280 K. Wraz 
z tem uohwalono urządzić próby z budową 
chodników z kamienia sztucznego, lbetonu lub 
asfaltu, a także poczynić próby w tym kierunku 
ozy nie opłaciłoby się dawać przy chodnikach 
krawężników szerszych niż dzisiejsze i to da
wać je na podmurowaniu z cegieł.

Przystąpiono do szeregu rekursów budo- 
wlanyoh, z któryoh załatwiono kilka.

W  końcu r. dr. Loewenstein referował 
znaną sprawę budowy odnogi tramwaju elek- 
tryoznego z ulicy Leona Sapiehy do staoyi 
kolejowej w Kulparkowie przez ulioę Krzyżo
wą, Szymonowioza i 29-go listopada. Długość 
tej linii wynosić będzie 2295 metrów, z czego 
tylko 720 m. przechodzić będzie istniejąoemi 
już ulioami, zaś 1575 m- przez niezabudowane 
jeszoze grunta prywatne, przeważnie będące 
własnością pani Franzowej. Linia byłaby je
dnotorową, a przedsiębiorstwo prywatne obowią
zuje się ją zbudować za 300.000 koron. Jak 
wiadomo, strony interesowane, tj. właściciele 
realności przy wspomnianych ulicach, ofiaro
wali gminie hipoteczną gwaranoyę, że przez 
pierwsze lata po wybudowaniu, linia ta przy
nosić będzie odpowiednie doohody. Referent za
proponował, by linię tę zbudować we wła
snym zarządzie, kosztem 320.000 koron, zaś 
zażądać od stron interesowanyoh zagwaranto
wania na lat dziesięć 5°/o od tego kapitału. 
W tym celu jako rodzaj kauoyi, miałyby stro
ny interesowane złożyć gotówkę 100.000 ko
ron, zaś 35000 koron zahipotekowaó na 17.500 
sążniaoh kwadr, gruntu, tak, by obciążenie hi
poteczne nie przenosiło 2 koron na sążniu 
kwadratowym. Przytem grunt zajęty pod 
budowę linii i odpowiednio wybrukowany ma 
przejść na własność gminy. W  sprawie tej 
za projektem przemawiali rr ,: Jonasz, Czar
necki, Ihnatowioz i Aszkenaze — podobnie rr. 
Sohirmer i Rydel z tem jednak, że wskazy
wali oni na pewne, potrzebne ioh zdaniem, za
strzeżenia w umowie.

W  rezultaoie uchwalono wnioski refe
renta i na tem o godzinie 10-tej zamknięto 
posiedzenie.

Polak z Portu Arthura.
Korespondent paryski Gońca nadsyła roz

mowę z d-rem Florys.nem Hłaską, który prze
był oblężenie w Porcie Artura. Interesująca 
rozmowa brzmi tak:

— Długo pan był w Porcie Artura ?
— Rok przed oblężeniem, potem oblężenie, 

no i dwa miesiące niewoli...
— Puścili pana Japończyoy ?
— Zatrzymali nas tylko do ozasu wyleozenia 

chorych. A potem przenieśli do Nagasaki, pod
dali nas gruntownej dezinfekcyi i przekazali

konsulowi Stanów Zjednoczonych. Ten wypra
wił nas do konsula francuskiego, który zajął 
się naszą podróżą do Szangaju. W  Szangaju 
admirał Gregorowicz wypłacił pieniądze na po
dróż do Petersburga.

— Hu było Polaków w Porcie Artura ?...
— Stosunkowo niewielu, gdyż wogóle w za

łogach forteczuyoh Polaków może byó tylko 
mały procent. Za to pułki strzelców, wprowa
dzone z korpusem jenerała Stóssla, zawierały 
podobno od 25 do 30 proc. Polaków. Ja mia
łem ioh kilkunastu zaledwie, gdyż byłem leka
rzem polowym...

— Przeżył pan chwile okropne ?...
— Nie powiem i Ta , bez wątpienia, pierw

sze dni były straszne... Popłoch, płacz kobiet, 
przerażenie... A potem, ? Potem przyzwyczai
liśmy się, oswoili z tem. Uciekać nie było gdzie, 
sohować się także... Ubywało nas i konieo. Pamię
tam, admirał "Witheft na d*. ie godziny przed 
śmiercią pytał mnie, czy człowiek, rozerwany 
na dwoje, oierpi bardzo ?... Objaśniałem admi
rała, iż bez wątpienia nie, bo upływ krwi jest 
tak gwałtowny, iż kadłub omdlewa natychmiast 
i nie czuje. Pocisk obszedł się z admirałem 
bardziej po ludzku... bo zeń ledwie ślad pozo
stawił.

— Ozy Japońozyoy strzelali do lazaretów?
— Tak, i do mego właśnie! Ale już w nim 

nie było nikogo, bośmy lazaret przenieśli za
raz, po zawitaniu do nas pierwszego pooisku. 
Lazaret mój był w poroie....

— Żołnierze bronili się dobrze?
— Tego nie wiem — ale mogę stwierdzić, 

iż umierali tak, jak może żaden inny żołnierz 
nie umie. Japończyk umierający marzy o no- 
wem życiu, umiera dla idei, umiera spokojnie. 
Żołnierz rosyjski umiera obojętnie i turbuje 
się jeno, aby nie cierpiał nadto przed zgonem.

— Mieliście głód ?
— Nie — były psy, konie, ryż, nawet do

wieźli nam mąki... Były i oielęta po sześćset 
rubli za sztukę, były woły za krocie..,. Za obiad 
porządny trzeba było oddać majątek — ale 
i tego nikt nie chciał brać w ostatku.

— Go pan mówi o artykułach, donosząoyoh, 
że forteca mogła była jeszcze się bronić?...

— Intrygi zwykłe. Japońozyoy nacierali już 
tak blisko, że za pierwszym atakiem bitwa 
stałaby się już tylko rzezią. Kapitulaoya 
oszczędziła jatki, bo ona tylko była jutrem 
Portu Artura. Zresztą myśmy oodzień mieli za
pewnienia, że odsiecz idzie i tak było przez 
oale dziesięć miesięcy.

— Japończyoy?
— Bardzo w gruuoie rzeczy ludzcy, bardzo 

oy wilizowani, uozynni dla jeńców, uprzedzająco 
grzeczni. Moja znajomość z nimi zaczęła się od 
tego, że lekarz japoński podarował mi swą ko
szulę... W  ostatnich tygodniach nie było komu 
prać i oo prać. Dalej, miałem ioh ozęsto i wie
lu w lazareoie, bo interesowali się szkorbutem, 
nieznanym w Japonii, więo musiałem wykłady 
mieć nieomal i nietylko dla służby zdrowia, ale 
i dla ofioerćw! Podczas niewoli poznałem się z 
profesorem prawa międzynarodowego... Każdy 
jenerał korpusu ma w swym sztabie profesora 
prawa międzynarodowego, który rozstrzyga 
kwestye własności zdobyczy, ustanawia i okre
śla stosunek wojska do mieszkańców, jeńoów 
itp. Długoby o tem mówić. W Japonii spędzi
łem niejeden miesiąo w czasie pokoju, Japoń
czyków znam już z wojny chińskiej...

— Widział pan jeńców Polaków ?
— Mówiono mi o nich. Uczą się czytać i 

pisać po polsku i mają przez rząd zaprenume 
rowanyoh kilka gazet polskich z Chioago.

Doktor Hłasko dziś rusza na Berlin, Kra
ków do Zakopanego i stąd na Warszawę do 
Petersburga — gdzie czeka go operaoya druga, 
bo ohoć szwy mu się wygoiły, ale to szwy 
portarturskie, wymagające nowego oięcia.

Mały feljeton.
„Na łonie natury".

Piękna równia spowita w powabne kobierce, 
Utkane dłonią „W iosny" ze szmaragdów trawy 
I z kwiatów, co roznosząc w koło blask złotawy, 
Czarem spojrzeń niewinnych przykuwają serce.

Na kwiecistym rydwanie w słonecznej osłonie 
Srebr .obcych brzóż wonne gaje się kołyszą,
Owiane tajemniczych sił urokiem —  ciszą,
Co rodzi ukojenie w smutnej duszy łonie.

Spokój! tylko ruczaju zdrój oddźwiękiem fali 
Potrąca o pierś barki śniącej u przystani,
Lub głos ńetni słowiczej dolata z oddali

Niosąc ludzkim istotom moc nezucia w dani....
Cud przyrody w świątynię ziemski padół zmienia, 
Nad świata oceanem Władca wszechstworzenia.

Szcz....

KRONIKA
Lwów 26 maja.

Koronacya Matki Boskiej Pocieszenia.
W  dniu dzisiejszym podczas Sumy pontyfikalnej 
celebrowanej przez X. Arcybiskupa Józefa W ebt- 
ra, wykonał chór ^Echa" pod dyrekcyą Jana Galla 
Mszę kompozytora polskiego Józefa Novialisa, któ
rą też powtórzy jutro o godzinie 10 rano, na Su
mie X , biskupa sufragana przemyskiego, Karola 
Fischera.

i Dziś od rana ustawiono w środku kościoła 
'askami słynący obraz Matki Boskiej Pocieszenia, 
odziany już w bogatą, zaobną kamieniami sukien - 
kę, a obok niego szczerozłote korony : Kazimie
rzowską i Jagiellońską. Pozostaną one na tem 
miejsca aż do wyruszenia pochodu koronacyjnego. 
Całości tych cennych dzieł naszego złotnictwa 
(pracownia p. Wojtycha) strzeże straż obywatelska.

Dzisiaj też otworzono kaplicę Matki Boskiej, 
w której od poniedziałku obraz na stałe pomie
szczony zostanie. Zanim podamy jej szczegółowy 
opis, zaznaczyć musimy, iż Lwów uzyskał w niej 
rzeczywiście prześliczne sanktuaryum, w którem 
pietyzm i sztuka podały sobie ręce. Przedewszyst- 
kiem zaś zwracają na się uwagę plafony pędzla 
Tadeusza Popiela, antypedyum z brunzu dłuta An
toniego Popiela, rtecz jedyna w swoim rodzaju, 
Koronkowej roboty bramy żelazne (firmy Daschka), 
lampy wotywne (p. Wypasek) i doskonała sny
cerka (p. Schmidt). Ołtarz z kutej miedzi, odre 
staurowany przez prof. Jerzego Kiihra, który też 
odnawiał łaskami słynący obraz, jest wprost 
wspaniały.

Efektowna dekoracya kościoła (olbrzymia za
słona nad presbiteryum, pędzla Stanisława Jasień- 

kiego) podoba się wszystkim. Wszystkie ołtarze 
toną w liliach i azaliach.

Miasto ze swej strony c.zyni też przygotowa
nia do ozdobienia ulic. Szkielet estrady, ołtarza i

mównicy wznosi się już na placu Maryackim. Ju
tro staną maszty z chorągwiami i zielenią.

Książęta Kościoła zjeżdżają zwolna ze wszyst
kich stron kraju. Przybyli już obaj arcypasterze 
przemyscy.

Konkursa rozpisują : Magistrat miasta Rop
czyc na posadę lekarza miejskiego w Ropczycach, 
z roczną płacą 1.000 K. (podania do 5 czerwca); 
oraz na posadę weterynarza miejskiego, również z 
płacą 1.000 K. Podania do 15 czerwca. — Dyre ■ 
kcya zakładu karnego dla mężczyzn w S anisławo- 
wie na posadę starszego dozorcy wię.ień. Podania 
do 27 czerwca.

Srebrne gody obchodził wczoraj dr. Emil 
Byk, adwokat krajowy, przewodniczący zboru 
izraelickiego, poseł do Rady państi a i członek 
Rady miejskiej.

Strejk abituryentów. Donieśliśmy onegd ij
0 telegraficznej skardze, jaką zanieśli abituryenci 
seminaryum nauczycielskiego (a nie gimnazyum) 
w Zaleszczykach do Rady szkolnej krajowej z po
wodu zbyt surowego egzaminowania ich przy ma
turze. Dziś piszą w tej sprawie z Zaleszczyk : „Do 
matury zgłosiło się około 70 młodych ludzi. W y
delegowany do Zaleszczyk przez Radę szkolną kra
jową p. Wojciechowski, dyrektor seminaryum nau
czycielskiego żeńskiego we Lwowie, otwarcie mó
wił, że matura poszłaby dobrze, gdyby z tyoh 
70-ciu tylko siedmiu przepuścił. Swoją sprężystość 
wyjawił też zaraz pierwszego dnia matury, tj. 22 
maja br., spaliwszy 8 kandydatki, dwie zaś zmusił 
do odstąpienia; otóż pierwszego dnia nie zdała ani 
jedna kandydatka, pomimo tego, że najlepiej przy
gotowane zawołano na pierwszy ogień, a między 
temi była jedna, co ukończyła prywatne semina
ryum w Stanisławowie celująco, oprócz tego przy
gotowywali ją  profesorowie gimnazyalni, panna bar
dzo zdolna i ze wszystkich najlepiej przygotowaną 
była. Drugiego dnia powtórzyła się ta sima histo- 
rya z dwoma kandydatkami. Oczywiście, że do 
tego wyniku przyczynił się wyłącznie p. W ojcie
chowski, niedając pytać pp. profesorom, przestra
szając kandydatki swojem obejściem się, jakoteż 
stawianiem tak truduych pytań, na któreby żaden 
publiczny celujący uczeń nie odpowiedział. Kiedyż 
znowu odpowiedź wyjdzie dobra, p. Wojciechowski 
obniża notę na konferencyi przeciw woli pp. pro
fesorów wśród wrzasku, jaki dosłownie słychać na 
ulicy przez zamknięte okna. Smutny ten wynik 
pierwszego i drugiego dnia wywołał ogólne wzbu
rzenie między eksternistami jakoteż eksternistkami, 
kcórzy zebrawszy się dnia 23 maja na naradę; wy
słali telegra t do Rady szkolnej krajowej, a oprócz 
tego poszli wszyscy gremialnie do dyrekcyi semi- 
narynm z zawiadomieniem, że chwilowo wstrzymują 
się od dalszego zdawania, aż do zarządzenia Rady 
szkolnej krajowej".

W  odpowiedzi na otrzymany telegram Rada 
szkolna krajowa poleciła oznajmić abituryentom, że 
klasyfikowanie zawisło nie od przewodniczącego 
komisyi, ale wyłącznie od sumiennej oceny7 postępu 
kandydatów przez wszystkich egzaminatorów, a 
Rada szkolna krajowa na tę ocenę ani chce, ani 
może wpływać, i że żadnych w tej mierze zarzą
dzeń zmieniających czas i porządek wyznaczony dm 
egzaminu dojrzałości, nie wyda.

Nie znamy wcale p. Wojciechowskiego więc 
nie wiemy, o ile i czy wogóle zarzuty poczynione 
mu przez abituryentów są słuszne, zdaje nam się 
jednak, że byłoby rzeczą właściwą, aby Rada 
szkolna wydelegowała kogoś bardzo zaufania go
dnego do Zaleszczyk oeiem zbadania tej sprawy

Przedstawienie na dochód Modrzejewskiej.
Wielka nasza artystka dramatyczna, bawiąca obe
cnie w Nowym Jorku, jest w tak przyferem poło
żeniu fiuansowem, że dla przyjścia jej z pomocą 
postanowił dać tam koncert słynny nasz i nader 
uczynny pianista, p. Paderewski. Niestety ciężka 
choroba nie pozwoliła mu wykonać tego zamiaru. 
Potrzeba musiała być jednak bardzo piekącą, kie
dy powstał zaraz projekt zastąpienia koncertu 
przedstawieniem, które istotnie odbyło się z ini- 
cyatywy p. Daniela Frohmana, ze współudziałem 
najwybitniejszych artystów dramatycznych i estra
dowych, bawiących w tym czasie w Nowym Jor
ku Przedstawienie wypadło świetnie. Olbrzymi 
„Metropolitan-Opera House" przepełnił się wielbi
cielami i czcicielami talentu wielkiej artystki, a 
k imitet złożył jej w daninie poważną kwotę 10.000 
dolarów, jako czysty dochód z owego wieczoru. 
Przy tej sposobności spotkały p. Modrzejewską do 
wody niezwykłego uznania i czci —  ze strony jej 
amerykańskich przyjaciół. Poeta Edmund Clarence 
Stedman, wręczył jej adres pargaminowy z liczny
mi podpisami, mówiąc: „Na zwoju tym widnieją
podpisy braci i sióstr twojego Pani zawodu
1 twoich przywiązanych ozcicieli z innych kół spo
łecznych, złączonych w hołdzie Twemu geniuszowi 
i zarłudze".

P Modrzejewska odpowiedziała poecie z wi- 
docznem rozczuleniem, dziękując w dalszem prze 
mówieniu temu, „który dał początek owemu przed
sięwzięciu i którego z dumą mogę nazwać moim 
ziomkiem i drogim przyjacielem, Ignacemu Pade
rewskiemu. Wszystkich tych, którzy byli mi dzi
siaj tak łaskawi, żegnam z wdzięcznością, zape
wniając ich, że chwila ta żyć będzie na zawsze 
w mem sercu".

Nadszedł także list od chorego wówczas Pa
derewskiego, w którym on pisze: „B yć jednym
z mnóstwa, dla których pani Modrzejewska była 
życzliwą, łaskawą i hojną, jest to przywilej nie
oceniony. Pierwsze słowa zachęty, jakie słysza
łem jako fortepianista, padły z jej ust. Pierwszj' 
mój koncert, cieszący się powodzeniem, zawdzięczam 
jej poparciu.

Scena polska zawdzięcza p. Modrzejewskiej 
równic wiele podniosłych chwil, co Ameryka Może 
więc teraz, kiedy pizyszła chwila okazania p. Mo 
drzejewskiej wdzięczności i uznania —  złoży spo 
łeczeństwo polskie dowód, że nie zapomina o tej, 
kióra przez tyle lat była chlubą polskiego teatru 
. narodu.

Nadużycia przy asenterunku. W  Dilt czy
tamy co następuje i co przytaczamy na wyłączne 
tego pisma odpowiedzialność :

„Przy tegorocznym poborze wojskowym w Tłó- 
meczu działy się niesłychane nadużycia, popełnione 
przez szajkę faktorów, stojących pod protekcyą ta
mecznego starosty p. Ernesta Swobody.

Sprawa wyszła na jaw w ten sposób: Jeden 
z owych faktorów, niejaki Hensel Feuer, który 
utrzymuje z panem starostą bliskie stosunki i —• 
jak powiadają w mieście —  „ma pana starostę w 
kieszeni", zjawił się pewnego dnia u mającego prze
wodniczyć komisyi asenternnkowej majora Mosto
wicza z listem od komisarza starostwa pana Bu
rzyńskiego. W  liście tym p. Burzyński polecał ma
jorowi Mostowiczowi Feuera jako człowieka godne
go zaufania i takiego, z którym „można zrobić in
teres". Feuer, oddawszy majorowi ów list poleca
jący, odrazu przystąpił do interesu: położył na
stole 100 koron i prosił o względy przy poborze 
dla trzech żydów Hermana Zallela, Jakóba Kopia i 
Scheje Streita, Major zrazu udawał, że nie jest przeci
wnym „zrobieniu interesu" i zapytał: cóż będzie z pa
nem starostą Swobodą, htóry także zasiada w komisyi
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asenterunkowej ? Na to odpowiedział Feuer, że ma go 
w kieszeni, że on i starosta, to „Jedna ręka" i na 
dowód tego przytoczył najrozmaitsze swoje stośunki 
i interesy, jakie go łączą z panem Swobodą Ma
jor wysłuchał tego wszystkiego i tak o propozyeyi 
Fcueru, jak i o tein, co mu Feuer opowi -dał o 
swoich intei esach ze starostą doniósł prokurę toryi 
państwa. Z powodu tego doniesienia sąd zarządził 
aresztowanie Hensla Feuera i poborowych Jakóba 
Kopia, Hermana Zallela i Scheje Streita. Tych 
trzech poborowych aresztowano natychmiast, zaś 
za Fe nerem mimo rozpisania przez sąd listów goń
czych, poszukiwała żandarmerya bezskutecznie. 
Tymczasem po mieście głośno mówione, źe ukrywa 
go w swoim mieszkaniu starosta pan Swoboda. Na
wet żandarmerya tłómaeka odniosła się do swojej 
władzy z zapytaniem, czy ma zrebió w domu sta
rosty rewizyę, są bowiem realne poazlaki, że Feuer 
tam się ukrywa. Feuer, dowiedziawszy się o tern 
i widząc, że i w domu pana Swobody nie uniknie 
ręki sprawiedliwości, wyszedł z domu jego i sam 
zgłosił się do sądu*.

Tyle D iło  Powtarzamy raz jeszcze, że ponie
waż nie mieliśmy Czasu skontrolować prawdziwości 
tego doniesienia, przeto podajemy je wyłącznie na 
odpowiedzialność pisma ruskiego, nie biorąc na sio ■ 
bit> żadnej za nie odpowiedzialność . \Vydaje się 
nam bowiem wręcz nieprawdopodobnem, aby staro 
sta mógł w Ewojem mieszkaniu ukrywać faktora 
żydowskiego, ściganego przez władze sądowe.

Nowy gmach przybędzie naszemu miastu. 
Oto Towarzystwo muzyczne postanowiło wznieść na 
gruncie swe i realności przy ul. Chorążczyzny 1. 7 
wielki, trzypiętrowy gmach. Towarzystwo muzyczne, 
które już oddawna posiada przeróżne plany na ten 
gmach, ma przedłożyć magistratowi nowe szczegó 
łowe plany budowy.

Ze Stanisławowa nam piszą: W  sobotę 
dnia 27 b. m. wygłosi na rzecz tamtejszej „Czy
telni nauuowej* p. Zyg. Wasilewski, redantor 
Słowa Polskiego, odczyt p. t. „Artyści w negliżu 
powieściowym*.

Dr. Godzimir Małachowski opuścił już u- 
rzędowe mieszkanie w ratuszu i przeniósł się do 
własnej kamienicy pizy ulicy Kościuszki 1. 20. 
Wczoraj odbyło się odebranie podług inwentarza 
mieszkania i mebli stanowiących własność gminy.

Morderstwo. W Dolinie koło Jagielnicy w 
powiecie czortkowtkim zamordowane w nocy z 19 
na 20 maja Iwana Kucharza i jege żonę Maryę, 
mieszkających w chacie, leżącej na skraju wsi. 
Nazajutrz zrana wszedł do tej chaty chłopczyk 
sąsiada, w celu pożyczenia łopaty i zastał oboje 
Kucharzów, leżących w łóżku. Myślał więc, że 
śnią i wyszedł. Ale kiedy po paru godzinach oni 
s>ę jeszcze nie obudził’, dał znać ojcu, źe coś jest 
w tern podejrzanego, iż sąsiedzi śpią tak długo. 
Wtedy ojciec tego chłopca wszedł wraz z innymi 
ludźmi do chaty i przekonał się, że oboje Kucha- 
rzowie tą zamordowani. Dano znać natychmiast 
źandarmeryi i starostwu.

W Krakowie odbywają się teiaz w ylory do 
Rady miejskiej. Niektórzy wyborcy zamiast rzucać 
do urny kartki z nazwiskami kandydatów, rzucają 
karty humory styczne. I tai jeden wypisał na swej 
karcie wszystkich znanych w mieście handlarzy 
żywym towarem Inny podał uazwiska wszystkich 
właścicieli domów rozpusty. Wielkiego w tern dc 
wcipu nie było, ale za to dowcipną jest następu
jące kartka: „Ponibwaź gospodarka miejska pod 
opieką Rady .jest marnotrawnie prowadzona, co 
doprowadza miasto do ruiny, przeto daję głos ne. 
komisarza rządowego*.

Szpiegostwo w Posyl. Z Petersburga pi
szą: Nowy ambasador amerykański w Petersburgu 
p. Lengerle-Meyer me powierza swojoj najważniej
szej korejpondencyi rosyjskiej poczcie, lecz każe 
ją przewozić kuryerami do Berlina, skąd tamtejsza 
ambasada amerykańska wysyła ;ą dalt j Robi on 
to w tym celu, aby uchronić się przed szpiego
stwem politycznej polioyi rosyjskiej. Policya ta 
dała się widocznie już wszystkim zaradto we znaki, 
skoro nawet prasa rosyjska domaga się rewizyi 
departamentu policyi. Russkoje Słowo twierdzi, iż 
rewizya taka jest dla uspokojenia społeczeństwa 
rosyjskiego konieczna, powinna jednak objąć okres 
rządów nietylko Plewego, lecz także i Sipiagina. 
Wiestnik finansów wvraża się, źe niczem jest mo- 
bilizacya na Daleki Wschód w porównaniu z mo
bil zacyam. dokonywunemi w ciągu ostatnich lat 
sześiii przez departament policyi. Ludzie zdolni 
do pracy giną v. krajach dalekich jedynie za nie 
poddawanie się porządkowi, który dziś już rząd sam 
uzntie za nieodpowiedni.

Wydawanie duplikatów dla wyborców, któ
rzy Kartę legitymacyjną zgubili, rozpocznie się ju
tro w ms gistracie (I piętro, naprzeciw biur pre- 
zydyalnych).

Zawiedzeni Rusini. Czytamy w Dzienniku 
Poznańskim . Sromotnie zawiedli się rusińscy ro
botnicy rolni. Słysząc coś o mękomjj życzliwości 
rusko-ni. mieckiei, zaczęli gromadnie napływać do 
Prus i Niemiec, myśląc zapewne, że przyjdą do 
kraju „płynącego mlekiem i miodem". Tymczasem 
bardzo się omylili, a naraziwszy się nawet na głód, 
u nas w redanoy i skarżyli się biedacy na tych, 
którzy iob wywiedli w pole My kilkunastu pora
towaliśmy, radząc im, aby wrócili do domu Ta
kich zawiedzionych rusińskich robotników jeszcze 
mnóstwo przejeżdża przez Poznań. i ’ałe noce leżą 
na dworze, lub pod stajniam i to mężczyźni ra
zem z kobietami Litość wzbudzają ci biedni ludzie, 
którymi Bię nikt rie zajmuje. Właściwie powinny 
się nimi zająć władze państwowe. My im poradzi
liśmy, aby się udali do poznańskiego Tageblattu, 
który swego czasu pisał na temat przyjaźni pru- 
eko-rusińokiej i radził niemieckim właścicielom 
ziemskim, aby spróbowali Rusinów, zaimast Pola 
ków Tylko z tem bieda, że Rusini s \ w porówna
niu do Polaków „mało wartościowi" pod wzglęaem 
roboty. Wielu Niemców Tageblati narazii tym spo
sobem na straty.

Gorzelnie rolnicze. W  Krakowie odbyło się 
zgromadzenie właścicieli gorzelń rolniczych przy 
udziale delegata gal, Tow, gosp. p. Leopolda Ba- 
czewskHgo, a pod przewodnictwem prezesa krak 
Towarz. rolniczego hr. Zdzisława Tarnowskiego. 
Uchwalono projekt statutu Związsu producentów 
spirytusu; następnie zebrani podpisali deblaracyę 
przystąpienia do Związku ukonstytuowali się jako 
członkowie Z t lązku ; wybrali prowizoryczny wy
dział, który będzie sprawował bgendy Związku aż 
do chw "i zatwierdzenia statutów Związku przez 
Namiestnictwo. Wydział ów odbył pierwsze posie
dzenie, na któiem obradowano nad warunkami 
sprzedaży spirytusu za pośrednictwem syndykatu 
Tow. rolniczych w Krakowie.

Temperaturę dnia 24 maja o 8odz. 7 rano 
wynosiła: w Galicyi zachodniej —f-6, we Lwowie 
-f-7, w Tarnopolu — 10, w Czemmwcach -[-11, 
w W iediiu —[-Ś, w Balcburgu -4-3, w Graou -(-9, 
W Pradze 4  8, w Tryeście -[-12, w Abbazyi -[-11, 
^  Raguzin -[-16, w Budapeszcie -[-9, w Berlinie 
4-10, w Hamburgu —f-7, w Monachium -[-14, 
w Zurychu -)-5, w Genewie 4-6) w Lngano 
4~10, w Anglii -f-7, w Paryżu - f 8 ,  w Biarritz 
-[-11, w Nizzy —j—13. w północnych W łoszech -[-11,

we F'oreneyi -(-16, w Rzymie -[-18, w Neapolu 
4-18, w Palermo -[-20, w Sztokholmie - f  11, w Peters
burga -[-5, w Wilnie -[-7, w Warszawie —)—7, 
w Mosku.ie 4  6, w Kijowie -[-17, w Odesie -{-18, 
w Serajewle —j-16, w Belgradzie -j-12, w Bukareszcie 
-(-20. w Sońi 4 -19, w Konstantynopolu 4*22, 
w Atenach -f-22. (Temperatura według Celsiusza)

Deszcze: w Galicyi, w Czechach, w krajach 
alpejskich, nad Adryatykiem, w Węgrzech, w pół
nocnych Włoszech i w Anglii. Pogoda: w Niemczech, 
we Fruncyi, w Skandynawii i w Rosyi.

Wypaaek Kolejowy. Dyrekcya kolei pań
stwowych donosi: Przy wjeździe nocnego pociągu
osobowego nr. 1232 do stacyi (łaje Wyżne wyko
leiły się przy zwrotnicach : wóz pakunkowy i yół 
pocztowy. Wspomnień? pociąg odszedł wczoraj ze 
Lwowa o godzinie 11T0 w nooy. Kierownik po
ciągu i konduktor pocztowy odnieśli niezn&CŁ.ae 
nb ażenia; z podróżnych nikt nie doznał obrażeń. 
Po godzinnej przerwie przewieziono podróżnych do 
Diohobyoza i do Borysławia. Przyczyna wypadku 
na razie nieznana,

TragsUya dwóch bitdnych sióstr Dzień 
nik berliński donosi o tragicznym wypadku, jaki 
si), zdarzył w Rindorfie pod Beilinem, gdzie nie
zamężne przyrodnie siostry Rozalia Lisiecka i Ma- 
rya Grusz' a zamieszkiwały skromny pokoik. 
Utrzymywały się z szycia. Od kilku miesięcy szło 
im bardzo żie, zarabiały mało, a do tego przyszła, 
choroba i chociaż czasami noce spędziły przy szy
ciu, nie zdołały sobie mimo nader skromnego ży
cia, środków utrzymania zapewnić. Musiały zatem 
wiktuały brać na kredyt i nie mogły zapłacić ko
mornego. W końcu zagrożono biednym siostrom 
komornikiem sądowym i egzekucyą, jeśli do pe
wnego dnia rie zapłacą długu wynoszącego 80 m. 
Oznajmienie to wprowadziło je  w ogromną roz
pacz, starały się wszelkiemi siłami o owe 80 ma
rek, ale daremnie Zrozpaczone oczekiwały więc z 
niewymownym strachem dnia, w którym komornik 
miał się ąjawić w icii pokoiku. W e wtorek ukazał 
się ten postrach dla nich i bedne siostry, zupeł- 
n.e złamane, przypatrywały się, jak komornik pie
czętował tych kilka .skromnych drobnostek i pa
miątek, które im dasvniejsze, lepsze przypominały 
cz^sy. Po jego wyjściu zostawały przuz dłuższy 
czas w głębokiem milczeniu, potem zaczęły bieg ć 
po pokoju i u:ezrozumiale, bez związku i tieści do 
siebie rozmai .ać Przybiegł* sąsiedzi stwierdzili, że 
siostry dostały pomięszanis zmybłów; zawołano po- 
licyę i lekarza, który biedne obłąkane kazał prze
wieźć do lazaretu.

Wzrosl chorób umysłowych. Dyrektor
domu dla obłąkanych w Chicago, dr. Podstata 
stwierdza w wydanem niedawno sprawozdaniu ro- 
cznem przerażający wzrost chorób umysłowych. 
Według tego sprawozdania, w Chicago na 150 0- 
sób jedna jest obłąkana. Liozba chorób umysło
wych w m.eśme powiększyła się od lat 50-ciu w 
czwórnasób, a iest to wzrost najszybszy na całym 
świecie. Dr. Podstata, wysnuwając stąd wniosai 
posuwa się tak daleko, że utrzymuje, iż w razie 
dalszego trwauia obecnego rozwoju chorób umysło
wych, w przeciągu lat 600 połowa rasy kaukaskiej 
dostanie obłędu, a w ciągu dalszych lat 200-tu 
cywilizacya dzisiejs/a zginie. Hałaśliwe życie i 
wytężona praca w wielkich miastach, ciągłe ■ szar
panie ustrojem nerwowym, które usposabia do 
chorób umysłowych, metylko miastu Chicago są
właściwe. Nie jest to jednak powód główny, ten
tlw i raczej w gorączkowej pogoni za dolarem i 
wybrykach, jakie ztąd wynikaią. Mniej pracj , a 
więcej wypoczynku, życie zgodniejsze z wymaga- 
niam natury, mniej sztuczne, inaczej zwaryujemy.

Stan powietrza. T, o g. 7 rano 4  10 R. w gś/j 
-f- 11 R. Bar 161. Idzie w górę. Pochmurno.

Wygadał się.
P r o f e s o r  u n i w e r s y t e t u  do (słuchaczy): 

Tak, mc panowie, za moich czasów nie pchał się 
na uniwersytet pierwszy lepszy bałwan 1 Naprzykład 
z całej mojej okolicy tylko ja jeden poświęciłem 
się wyższym studyom !..

Poezya i proza.
—  Pamiętasz, mężu, przed Jaty dwudziestu sie

dzieliśmy tak nad brzegiem tego jeziora, głowę 
moją przytuliłam do tv.ej piersi —  i w ciągu go
dziny ze wzruszeniu sow a wymówić nie mogłam...

—  O tak, ale to już więoej się nie powtórzyło.

Do dzisiejszego rumoru dołączamy dla wszyst
kich naszych prenumeratorów Prospekt Sanatogbnu, 
znakomitego środka do przywrócenie, sił osobom 
chorym a wyrabianego przez fabrykę Bauera et 
Cie w Berlinie (Friednchstrasse 231).

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś: „Mieszczanie," sztuka 

Maksyma Gorkiego. — W  sobotę „Taksator" (Der 
Sehatzmeister) , operetka Al.Engla i Juliusza Hor- 
sta. muzyka Z. M. Ziehrera.— W  niedzielę wieczorem 
„Zabobon, czyli Krakowiacy i Górale," opera na
rodowa w 3 a. J. N. Kamińskiego, muzyka Karola 
Kurpińskiego.

Ozęść ekonomiczna.
Wiedeń, 24 maja.

(Z.) Sytuacya wigierska, na którą giełda do 
tei pory patrzyła z otuchą, zaozyna ją obeonie 
znów niepokoić. Wiadomość o tem, że dzisiej
sza audyeneya hr. Andrassyłego u Cesarza nie 
przyniosła żadnego rezultatu, wywarła w afe
rach giełdowych bardzo przykre wrażenie, a 
gdy nadto i doniesienia z Pesntu brzmiały nie
wesoło i utwierdzały mocne poirytowanie tam 
tejszych sfer finansowych, przeto tendeneya 
zniżkcwa wzięła górę ne całym targu, a kursa 
nieme 1 wszystkich papierów spadły.

(Ja pooiechę ster przemysłowych obliozają 
niektóre pisma tutejsze, że z kredytu 272 mi
lionów koron, uc walonego przez Radę pań
stwa w oku 1901 na inwestycye kolejowe, jest 
jeszcze bardzo znaczna część nieużyta. Tylko 
kredyt przeznaczony na powiększenie taboru 
przewozowego kolei państwowy oh został pra 
wie v 3ałośoi wyczerpany, gdyż uchwe łono 
64,400.000. a wydano 62,500.000 koron, za to 
jednak z k.-«dytów wyznaczonych na rozsze
rzenie stacyi i na rozmuite inne budowle kole
jowe jest jeszcze podobno około 40% do dys- 
pozycyi.

2 'rankfurtu nad Menem donoszą, źe we
dle informacyi otrzymt nej przez tamtejsze sfe
ry bankierskie z Paryża, toczą się tam jakoby 
rokowania o n nrą nożyozkę rosyjską. Podobno 
banki francuskie ofiarują za 5 procentowe wa
lory rosyjskie kurs 88 za 100.

TELHERAMY p l p i f .
f Depesze poranne)

Budapeszt- Na wczorajszem posiedzeniu 
sejmu p. Fr. Kossuth uzasadniał swój wniosek 
o przedłożenie węgierskiej autonomicznej taryfy 
oelnej ze względu na konieoznosó zawarcia 
traktatów handlowyoh z zagranioą. Austryacka

wspólna taryfa celna została tak prędko przy
jętą oelem ochrony -nteiesów austryaokich. 
Mówca zarzuoa rządowi, iż zawierając traktat 
handlowy z Niemcam. naruszył konstytuoyę 
i sądzi, że autonomiczna taiyfa celna może być 
na podstawie wspólnej ułożona, gdyż nawet 
w razie zerwania nie przyjdzie do wojny cel
nej między Austryą a Węgianu. Wuiosel ten 
przyjdzie pod obrady w poniedziałek.

Następnie osobnej komisy" przekazano 
wniosek o zmianę ustawy enrgraoyjnej.

Berlin. Na posiedzeniu sejmu rzeszj p. 
L  e d o b u r (socjalista) omawiał rozporządzenie 
jenerała Trothy, wyznaczające nagrody za gło
wy zabitych przywódców powstańców murzyń
skich w połu-niowo-zacnodniej Afryce. — 
P. E r d b e r g e r  (centrum) stawa* w jego 
obronie, przy ozem rzekł, że tak*e Kalajew jest 
mordercą, Kalajew, który poświęci* swe żyoie, 
aby zgładzić ze świata człowieka, 00 do które
go on i oały woinomyślny świat był przeko
nany, że jest to najgorszy zbrodniarz.

P r e z y d e n t  oświadcza, że nie może po
zwolić, aby w niemibokim parlamencie skryto
bójczego morderoę w ten sposób kwalifikowano, 
jak to mówca uczynił.

Berlin. Yorwarts otrzymał następująoe 
azozegóły o straoeniu Kalajewa: Egzekucyą
odbyła się w twierdzy szlysselburskiej. Osta
tnie słowa Kalajewa b y ły . „Powiedzoie moim 
towarzyszom, że umieram radośnie !“ Od mat
ki swej odebrał Kala>ew przysięgę źe nie bę 
dzn prosić o ułaskawień e. Dowiedziawszy się 
o możliwości ułaskawienia, napisał Kalajew z 
więzienia list do ministra sprawiedliwości, w 
którym ośw.i aaozyą że jako rewolucjonista 
wierny zasadom, odmaw la przyjęcia wszelkiej 
łaski. Przed śmieroią dał się nakłonić do przy
jęcie popa, lecz rozmawiał z nim jedynie o 
rzeozaoh świeckich. Vorwarts przedstawia Ka
lajewa jako fanatyka, leoz o charakterze bar
dzo miękk*m

Tryest. Sąd wyższy wytoczył śledztwo 
dyscyplinarne sędziemu śledczemu z okazyi 
procesu o zdradę stanu, który się touzy w W ie
dniu, a to z powodu okoliczności, jakie wyszły 
na jaw podczas procesu. Sędzią tym jest adjunkt 
Dr. Bascal.

Warszawa. Przedwczoraj wieczorem za
strzelili sooyaliśoi inżyniera Antoniego Scheiera, 
szefa oddziału kolei żelaznej.

Wiedeń. Z powodu fiaska z misyą Buria
na i z gabinetem Andraesego nastąpi zmiana 
w pro.jeataoh rządu austryackiego. Rana pań
stwa zamiast się zebrać 6 czerwca, zwołaną 
będzie dopiero po Zielonych świętach, za to 
będzie musiała komisya budżetowa załatwić 
budżet podczas letniej sesyi, tak, aby Rada 
państwa, zeoraw&zy się ne sesyę w jesieni mo
gła odrazi; przystąpić do trzeoiogo czytania 
budżetu.

Cetynia. Ostatnie dwa dni minęły bez 
starcia między muzułmanami a ludnością chrze
ścijańską. Granma czarnogórska zamknięta.

Fez. .Poseł niemiecki hr Tattenbach za
wiadomi* sułtana, że finansiści niemieccy goto
wi są udzielić Marokko znaczną pożyczkę.

Osiek. W Lilku gminach ouręgu tutejsze
go wybuchła wścieklizna. Dotąd 9 osób poką
sanych odwieziono do instytutu Pasteura w Bu
dapeszcie. Władze zarządziły, aby wszystkie 
psy w tych gminach wybito.

Wiedeń. Prezydent gab* retu br. Gt utsch 
wozor&i wyszedł po raz pierwszy z domu i był 
na audyonoyi u Cesarza,

(Depesze popołudniowej
Warszawa. O rozruchach żydowskich do

nosi Kuryer Warszawski, 00 następuje .
Straszliwych scen widownią były d. 23 nie

które dzielnioe naszego mi ista. Oto około 8 wie
czorem na nl. Zielnej zjiwiia się spora gromada 
młodych izraelitów, a spotkawszy w pobliżu 
Próżnej młodzieńców ze sfery sutenerskiej lub 
też mających wygląd wlóozęgów i opryszków 
miejskich, rozprawiła się z nimi krótko, gdyż 
kilku ciosami nożem zwaliła ich na ziemię. 
W  ten sposób wkrótoe przy skrzyżowaniu 4ę 
ulic Zielnej Próżnej w kałuży krwi na cho
dniku i na bruku tarzało się lub leżało bez 
zmysłów 6 osób, Nie działo się to wyjątkowo 
w tej tylko dzielnicy, gdyż jednooześnie iden
tyczne wieśoi nadeszły z Grzybowa, z ulicy 
Zirnn* , z placu za Żelazne Bramą, z Krochmal
nej Twardoj. Wszędzie tam pojawiły się gro
madki izraelitów, uzbrojonych w noże, wpada
ły do szynków ni i do niektórych domów, wy
ciągały stamtąd poukrywane osoby i bądź 
kulą rewolwerową, bądź ostrzem noża zadawa
ły im rany. Do godz. 9 wieozorem pięć karetek 
pogotowia nie mogło uporać się z robotą przy 
opatrunkach, a do szpitala odwieziono 14 osob 
c.ężko rannych, wśród których kilka osób bli
skich już było skonania.

Około 10 wieczorem sceny krwawe za
częły się na ulicy Miłej, Muranów skiej i na 
wielu odleglejszych, up. Wołyńskiej, Ostrow
skiej, gdzie również wyciągano z legowisk 
złodziei, sutenerów i opryszków, zadając im 
bez miłosierdzia rany. Między innemi na uli
cy Miiaj jakiemuś izraelicie tłum zadał 21 ran 
uużami. Lak, że konającego pogotowie odwio
zło do szpitala. Jednemu z szynkarzy, cieszą
cemu się niezbyt dobrą ooinią, zadano dwie 
rany postrzałowe. ■>

Lekarze dia braku oz&su nie notowali 
nazwisk poranionych, zaledwie zapisano oko
ło 10 osób, reszta leżała albo nieprzytomna, 
albo uiebardzo sobie życzyła ujawnienia swego 
nazwiska, wreszcie wielu wprost nie pytano o 
nazwisko, gdyż choaziło o pośpiech.

O godzinie 1-szej po północy ze szpitala 
św. Ducha nadeszła wiadomość, że przywie
ziono tam znowu 8 rannych i że miejso wol- 
Dyoh więcej nie ma, przeto annyoh, przy
wożonych w dalszym ciągu, odsyłano ao szp:- 
tala żydowskiego na Ozystem, tembardziej, że 
karetki pogotowia zwożą samych tylko izra
elitów.

Rozruchy w dniu 24 b. m. tak opisują: 
Zaczęło się tym razem od Hali targowej, gdzie 
grono izraelitów uzbrojonych w kije, drągi i 
noże śoigało znowu złodziei kieszonkowy oh, bę
dących utrapieniem tej acielnicy i odstraszają
cych publiczność od Hali ta gowei. Ścigane 
szumoy iny atoli rychło wyniosły się stamtąd, 
a tłum pociągnął na ul. Krochmalną, mającą 
najgorszą reputacyę w Warszawie, jako stałe 
siedlisko wszelkiego rodzaju złodziei. Około po
łudnia zaburzenia przybrały zupełnie wyraźny 
kierunek. Tłum jeździł doróżkami, platforma
mi bryozkami od wożenia towarów i rzucał 
się na paserskie i sutenerskie kawiarenki lub 
szynkownie, wreszcie zaatakował lupanary za- 
czynąjąo oa ul. Zielnej. Wszędzie sprawiono 
istny pogrom. Trudno opisać, co się działo 
między godz. 12 a 2 na ulicach Zielnej, Le

sznie, Solnej, Ogrodowej, w dziełu1 cy Staro
miejskiej i w innych ulicach, mieszczącyoh le
gowiska łotrów i ćmy noone.

Ulicę Ogrodową w pobliżu Żelaznej za
słała gruba warstwa pierza z popsutej poście
li, a na bruku poniewierały się resztki mebli, 
poiamanyoh na drobne kawałki łóżka, szafy, 
podarte suknie, l&mp r kuferki eto Taki widok 
przeastay lała ulica Leszno, gdzie co kilka do
mów znajdował się obraz spustoszenia. Stróże 
domów pod kierunkiem policyi polewali wodą 
pierze, aby nie zanieczyszczało ulicy W  po
dwórzu niektórych domów, gdzie tylko mieści
ły się lupanary, również straszny pogrom. Tłu
my lu izi oblęgały mie.sca spustoszenia, tylko 
sprawców już nigdzie nie było, ci bowiem z 
nadzwyozajnym pośp iechem, dokonawszy dzie
ła zniszczenia, odjeżdżali szybko wozami i bryoz
kami.

Około godz. 3 tłum z dzielnicy Żelaznej 
bramy zalegał ulmę Krochmalną. Tu sutenerzy 
i złodzieje zebrani w gromedę zajęli groźną po
stawę, oczekując na przybycie swoiob prześla
dowców Dia okazania swej bezinteresowności, 
napadający znalazłszy liczne klejnoty na Le
sznie pud nr. 13, porozbijali je  o kam.enio na 
podwórzu wobeo zebranego tłumu.

Od godz. 8 rano do godz. 3 popoł. w księ
gach pogotowia zaparafowano 31 opatrunków, 
z których kilka udzielonych było bardzo oiężko 
ranny m

Warszawa. Kuryer Warszawski zamieszcza 
następującą depeszę; „Główny narząd poczt i tele
grafów przedsiębierze środki, aby mianować do po
szczególnych kantorów telegraficznych nrzędniKÓw 
znaj icych język polski, w celu zaprowadzenia w y
miany depesz w tym języku. Podp. Naczelnia głó
wnego zarządu Sebastjanow.

Wilno. W  niektórych szkołaot tutejszych 
zaczęto po świętach Wielkanoonyoh wykładać 
religię w języku polskim.

Husiatyn. Odbyły się tu powiatowe kursa 
podkownioówa i pożarnictwa. Po skończeniu, 
kierownikowi kursów Kaweckiemu orsz profe
sorowi weterynaryi Deszbergowi i sekretarzowi 
Zw lązku strażackiego Szczerbowskiemu wyra~.il 
prezes Rady pow. swoje uznanie za znakomity 
wynik kursów.

Petersburg. Pod przewodnictwem towarzysza 
ministra skarbu Kutlera rozpoczęła wczoraj obra
dować komisyE dla kwestyi zaprowadzenia podatku 
dochodowego, złożona z urzędników mi listerstwa 
skarbu i profesorów. Jednomyślnie ncnwalono re- 
zolucyę za wprowadzeniem podatku dochodowego, 
jako uzupełnienia istniejących podatków bezpośre
dnich

Nowy J o r k .  Donoszą tu, że osada zwana 
Chicago w stanie Texas, licząca 200 mieszkańców, 
została przez orkan w zupełności zniszczona, tak, 
że całkowicie przestała istnieć

Bruk nad Litawą. Cesarz przybył tu dziś 
rano i w towarzystwie arcyks. Franciszka Ferdy
nanda i zagranicznych atiachóo wojskowych doko
nał przeglądu wojsk.

Paryż. Uchwała tutejszych rewolucyonistów, 
aby przy przybyoiu króla hiszpańskiego urządzić 
manifesthcye, wywołała w kołach kompetentnych 
zaniepokojenie. Dzienniki wzywaj., rząd do wyda
nia energicznych zarządzeń celem zapobieżenia ma- 
mrestacy om

Opawo W  zakładzie dia budowy mostów 
fabryki Witkowickiej prawie wszyscy robotnicy 
wrócili do pracy. Żądania robotników odrzucono, 
ale dyrekcya oświadczyła gotowość przedsięwzięcia 
rewizyi płac starszych urzędników.

Paryż Baron Alfred Rotszyid umarł dziS
rano.

Paryż Policya aresztowała siedmiu anarchi
stów, przybyłych z Hiszpanii. Pięciu 1 nich nie 
chciało dać bliższych wyjaśnień o celu przybycia, 
dwaj oświauczyli, że zostali wylosowan* do wyko
nania zamachu na króla hiszpańskiego Alfonsa 
podczas jego pobytu w Paryżu, że są zadowoleni, 
że ich aresztowano, gdyż nie mają odwagi do wy
konania czynu.

W o j n a ,
Szangaj. Siedm krążowników floty ocho

tniczej zbliżyło się przed wieczorem do "Wu- 
sung (w bliskości Szangi ju ) bez dania zwy
kłych sygnałów. Przybyoie okrętów wywołało 
wielki niepokój, pomimo, że już od dośó dawna 
nagromadzono tam wielkie zapasy dla floty ro
syjskiej.

Londyn. Do Daily Telegraph donoszą z To
kio: Rosyj sk poseł w Pekinie zażądał bezzwło
cznej odpowiedzi na swoją notę w sprawie 
neutralności Mongolii, w przeoiwnym bowiem 
razie wojska rosyjskie będą maszerovałjr przez 
to terytoryum.

Petersburg Admirał Birilew wyjechał wczo
raj wieczorem ze swym sztabjm ns daleki W sch ód .

HOTEL GEORGE’A.
Pokoje ze światłem i usługą od 3 K. począwszy, 

Przyjechali dnia 26 maja. Hr. W . Baworow- 
ski i hr. J. BtworowsKi z Ostrowa. Hr. J. Kory- 
towski z Płotyoza. Ht. S. Piniński z Grzymałowa. 
Hr. H. Tyszkiewicz, hr. T. Tyszkiewiczowa i hr. 
A. Czosnowski z Rosyi. T. Sroczyński z Podola 
rosyjskiego. E. Gęsiorcwski z Wiednia. F. Rakow
ski z Kaczkówki. F. Biesiadecki z Firlejowa. T. 
Rościszewaki z Rosyi. E, Litynsk1 z Litwinowa.
A. Głazewski z Chmielowa. A. Studzińska z Bur 
sztyna, S. Gołaszewska z Kończak. A. Chołoniew- 
ska z Nowego Sącza. M Jeluka ze śniatynki. J. 
Hamerli z Peis. 8, Lewy z Hamburga.

o O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lw ów  — Plac Maryaoki.
Przyjechali dnia 26 maju. J. Horodyński z 

Korczewa. P Jabłoński z Drohobycza. W . Jar~y- 
mowski z Tejsarowa. M. Okuniewski z Horodenki.

. Pragłowski z Tarnopola. R. W ysocki z Ostobu 
żi . E. Zang z Wieczorek. W . Brener z Wiednia. 
P. Ostermayer z Krakowa. J. Weisz ze Złoczewa, 
K. Traezewski z Brzeża\ C. Mah’ z Wiednia. 
J. Horodyński z Kurczowa. L. Łoboś z Taurowa.

HOTEL FRANCUSKI
Lw ów  — Plao Maryaoki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
eneńska restauracya z pokojem do śniadań, cuki rnia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 26 maja. J. Olfner i J. 

Gottlieb z Krakowa. L. Glatstein ze Stanisławowa.
B. Widajewicze z Wołcniowa. S. Angermaui. z 
Przemyśla. W . Mączkowski z Dobroaowa. T. Mol- 
nhr z Czermowiec. M. W urzchleyska z Kabaro- 
wiec. J. Ongert, R. Berke, R. Hollnsteiner, J. 
Rottendtem, A Heilpern, S'. Franki, A. lischei, 
A. Langsner i P Herzog z Wiednia. W . Jarun- 
towski z Twierdzy. E . SaLmirski i R. Lassow z 
Borysławia M. hr. Karnicka z Brodów. J Gold

s  e Złoczowa. M. Bogeiski % Rosyi. H. Richter z 
rezna.

n a d e s ł a n e .
H,rbryka ta nie poohodsi ud R edakcjo, nie bierze te i one 

’ e  nią na siebie iadnei odpowiedzialności.

ł»J&rde ip łj.u :»

- 'tC & yL S  c jr tfr  (fs k ó r ?
w bia'ę i dełiktutnę.
^  W łzpdm  do fiabycw*.___________

IliSŻCŻAM
Najznakomitsze zdrojowisao siaiczanr-mułowe dlr 
reumatyków w cierpieniach stawów i kości po zła
maniach i zwichnięciach, w poaagrze, nerwoDolaeh, 

zwłaszcza przy Ischias. Sezon od 18 maja. 
Lekarz ordynujący dr A. T  e I c h m a n n.

Łazienki w Pustomytaen
Kąpiele siarozane, jakoteż borowinowe, zostały z dniem 

  _______ 2 0  maja otwartt.

Otwarcie Morszyna I S A
Wiedeń 26 maja. (Giełda towarowa). Cu

kier 2809 —28 10, na październ.k i grudzień 
2305—23T5.— Spirytus 4180—42’20 (słabiej). 
Nafta galicyjska bez zmiany.

Berlin 2C maja. (Zamknięoie giełdy). (Po
dług ubliozen a procentowego). Banknoty au- 
stryackie 85 20. 8p;ryt'is u0-90.

Faryż 24 maja. ( Zamknięoie giełay). Trzy- 
nrocentowa renta 99 66 Mąka („Fleur de Pa- 
ris“ ) 31-3C.

Frankfurt 25 maja. (Giełda zagrai iozna). 
Kredyty aastryacki') 209 6G, Koleje państwowe 
0094,u eiolus ve kupon Alpiny 000 00 Disoon- 
to 187 20. — Laura 90C.0C.

Budapeszt 26 maja. ’ (Giełda zborowa). 
(Kursa w koronaoh i za 100 kilogramów). Psze
nica na maj 17‘68—17-70, na październik 16 24— 
16 26; żyto na maj OGOO—OOUO, na paździer
nik 13 30—13-32, owies na mai 0000—00 00, 
na październik 1120—1124; kukurudza na 
maj 1522—15'24, na lipieo 1454—14"66. — 
Rzepak na sierpień 23'50—23'70. — Oferty 
na p3zenicę: dostateczne. Chęć kupna: sia- 
ba. — Usposobienie: spokojne. — Pogoda- po
chmurno.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 25 maju

Marki 117-86, renta majowa 100-6C, węgierska 
renta koronowa 97‘8a, akcye: auscr. zakł. kredyt. 
666.25, węg. zakł. kred 781*00, anglobanku 80&.00, 
anionbankn 541 76, bankyereinu 562.00, landerban.ru 
466-25, kole-' państw. 667-00, lomoardy 88 &C akcye 
kole: Elbethal •*44-60, fabryk* broni 62C OC, tyto
niowe 000- —, alpiny 632-26, Rime Muranyi 65»"00, 
prag Tow. żel. 2681.00, losy tureckie 148-26, ruble 
268 2E. Usposobienie: spokojne.

W Ś K  26 m eje (Z  isby bsjid jow ej). 
b llcien io  w w -lo c ie  koronow ej. 

f  keye zr sztukę: K olej g a 1. Karola Ludwiki- po 
ron — •—  do — .— . K olej L v o w s .' i-Osern.-Tasks 

P° 4 kor. b84.—  do 694.— . Banku h ipotecznego po 
400 r, 646-00 dr 666.00. A koye garoarni w R zeszow ie 
po ąoo kor. — "—  do — ■— . 7 'n » , radów.- wagenów  
n  Sanoku po f>0 koron  —  J20 Banku dis handlu 
i przem ysłu  400 k. do 860‘— .

O l A  i sa 100 K  : G lI. f&nd. prupiuaoyjnego 4 pro 
99.80—  100*60 B ukow ińskiegi fund. p r o i , 5 proo. 102.80 
do — ,— . K om . Ba-iku kraj. 5 proc (II  em.) 101.60 do 
000.0 Kom un. Banku rraj. 4 i  pó ł prou (9luj em isyi) 
101.61 102.80. K om un. Banku nrąi. (4*j em.) 99.80 do 
lOO.Ou. K olejow e lokalne L -n L a  krajow ego 4 procentow e 
po 300 koron  99.8C do 100.00. Peżyczsd sra j. u roki 1878 
4*/« prou — .—  do —.— . 4 r ’ 00. ■ 18a8 r. 9C.bC— 100.60 
miasta Lw ow a 4 proc. po 200 koron 97.50 do 00.90. 
4|,*|, po 200 koron  lO i.lO  do 101.80.

Listy zastawne za 100 K .: Banka hipot. g a l i c , 
5 proo. los. w  60 lat a 10 proc. prem. 111-25 do 000.00, 
4 i p ó l proc. los w  bO lat 101.60 dc 000-00, 4 proc. Iow 
w 60 lat 98.80 do i)9-60 Banki k n j .  4 i p ó l proo. * w 
51 let 101.70 do 10Ł.40. BanJ- 1  craj. 4 proc. los w 57 1. . 
99-80 do 100.60 I o w . kred. Gal. siem skie * proo. (r  em i- 
sya ' 99.80 do 00 00, 4 proc. los w 41 i pó ł la ach 99-80 
do  • , 4 proo. los w 56 Ist 99 P0 do 100 60

Ruch pociągów kolejowych.
ważny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej

skiego,
Przychodzą do Lwowa :

Z  Krak iw a : 2 .3 1 * . I  3 0 ,  8 . 4 0 * .  6.00, 8.60, 6.25, 9 50*. 
Z  R ieszow a: lO.Hf-.
Z Pedw oloozysk (na dworzec gtów n> /. 2 . 3 0 ,  7.29, ‘ 1.55, 

5 80, 10.20*; naPodzam oze < 1 5 ,  7.00, 11 84, 5.1r.. 
10 02*.

Z  O zem iow iec; 1 2  2 0 * .  1 4 0 ,  6.10, 6 45, 9.10*
Z  ltoJ urny i 10.0-5 
Z  Stanisławowu 8.05.
Z  R aw y i Sokala: 7.50 
Z  Jaw orow a: 8.18, 4.82.
Z  Sam bora 8.16, 1.50, 9.20*.
Z  L aw ocsnego 7-29. 1 1 45, 10 50*.
Z  T uch ii SI115 (od li  j6 do 80|9).
Z  Ł ełrca  5'00.

Odchodzą ze Lwowa:
D o Krakowa 1 £ .4 b * ,  8  2 5 ,  2  8 0  4 16*, &.H5, fl 86*, 1 1 00* 
D o R zeszow a: 4.10.
Do Podw oloczysk z dw. g łów ,: 2 . 0 0 ,  6.8C, 10 55, 9.00*, 

11.05*; z P od zam cza : 2 1 3  6.43, 11.11,9.28*, II 24*. 
D o Czerniow iec: 2 .5 1 * . 2 4 0 -  6 16, 9.20, 10.40*.
D o Stryja: 11.10*.
Do R aw y i  Sok ula. 7.80*.
Do Jaw orow a : 6.55, 5.58.
Do S am bora : 9.00, 4.20, 10.55*
D c K ołom yi iŻ y d a e z o  .a :  Ł.6C
D o Przem yśla, Ó byrow a: l0.05‘ (,.)d r/5 ao 8' 9)
Do Ław ocznego 7.80, 2.55. 6.26*,
Do Bełżca 11.10.

Pociągi lokaine.
Przychodzą do Lwowa:

Z B rz u coow ic : (od 14 maja do 10 Trześniaj 6 50, 7.60, 
9 .5 ',  przedpołudni ra, tylko w niedi Lr la i rz. kat 
święta. 1.46, po południu, ty lko w niedziel' i rz. 
kat. św ięta b.Oó -.16, 5.00, 7.41*, 8 65* (od 4 5 
10 9 włącznie).

Z Janowa: 8.16, 1.15, (od  1[5 do 8( |9) 4.32, 8.451* (oa  14 5 
do 10|9) 9.26* (od 14|5 d 10|9 w nied.iete i świę 
ta)

Ze Szozeroa: 10.10* (od 1 6  dc '.0,9 w m cdzieie 1 świętL) 
Z Lnbiei W  : i 1.62* (od Ł4j5 do 10|9 w niedz. i św iętal

Odchodzą ze L w ow r:
Do Brzuohowio: (od  14 maja do 10 września) 5 ćC* 8.80, 

(ty lko w , edzielc 1  rz. kat. i ŚTięta); 18.80, p> - 
I oladniu (ty lk . w nudzi ile 1 rz. kat. święta) 2.10, 
8.20 6.10; ".50*. 7.55*

Do Jano.-L. 6.55, 9.16, ( o i  115 dc 80[9) 1.85 iod 1 5 do 
10,9 w niedziele i n .  kat. śy ię ta ), 8.08, (od 14 
m aje do 10 września) 5.58.

Do Szccerca: 1-55 iod 1 9  do 10|9 w ni« J»ieię i święta). 
Do Lubienia W .: 2.15 (od i ■ 5 do 10j9 w niedn. i święta). 
Do P a w y  Ruskiej 11'15* (każdej niedzieli).

Uwaga. Pociągi •oośpieszne drukowane są literam i 
tłnstem i, pociągi nocne oznaczone są gwiazuką Por* 
n 'cna  liozy się od go  dr u w ieczór do 6 min 59 ran.
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Le grand roi Patacake*
(Dokończenie ).

I w tej chwili roieśiui&ł się Salomon gło
śnym, twfrdym śmiechem, tak, że pc królu 
dreszos przeszedł. Kiedy król zaś podpisał, za
czął Salomon, ktorego marzeniem był tytuł 
hrabiowski, rozmawiać o upadku szlachty.

— Wierz mi, sire — zaczął on — że odro
dzenie otoytańskiej szlachty mogłoby stano wio 
największe dzieło twojego chlubnego panowa
nia. Młodej krwi nam potrzeba, młodej krwi! 
Szlachectwo jest, jak emerytura, za odznacze
nie się, która jest wyznaczona potomkom obro
tnego człowieka, az do ostatniego z rodu. Ale 
szlachta żywa, szlachta, złożona z obrotnych 
ludzi, ooby się dopiero z nią zrobić dało, jakby 
się to taka szlachta przydała ! Należałoby od
znaczyć z pośród przeoiętnych obywateli tych 
ludzi, którzy się zasłużyli. Bankier Salomon 
spełnia czynność bankiera, jeżeli dopisuje do 
kapitału kilka milionów dłużnych procentów.

Jestto, Bapewr>'am cię, wasza królewska 
mości, zwyczajna, prosta czynność bankiera i 
nie ,6st ona wcale szlachecką. Taka zaś czyn
ność byłaby n egoaną hrab;ego Salomona von 
R' isenhain. Hrabia Salomon von Rusenham 
nie mógłby inaczej postąp’ ć. jak utrzymać 
swoje interes a na tych wyżynach, na których 
ze względu na nowy bl«*»k jego nazwiska u 
trzymane być powinny. Spełniłby on wtedy 
czyn hrabiowski, skreślając prooenta T zmniej
szając prócz tego jeszcze i kapitał. Twój mini
ster spraw wewnętrznych S;re nic a nic się na 
tern n’ e rozumie. Zdolnym ludziom wysokie 
należy nadawać stanowiska, Rby ich zmusić do

5) wspaniałych czynów.
— Pomy sLmy już o tern, mój kochany Salo 

monie — rzekł król griewliwie — poważrie 
się nad tem zastanowimy

Salomon jeszcze bardziej zbliżył się do 
króla i począł mu wyliczać rozmaite dżentel
meńskie czyny, których w ostatnich czasach 
dokonał. Między innymi zapłacił on rozmaite 
kwoty k.lku kobietom z roznu.ityoh ster, które 
przez pewien czas zajmowały miejsce w sercu 
królewskiem i które z tego powodu rościły so
bie do niego rozmaite pretensye. Takie i dla 
najstarszego syna królewskiego porobił w tej 
dziedzinie rozmaite ułatwienia.

— Salomonie! jesteś geniuszem, auieu ! — 
zawołał król i podał bankierów ręk<j.

Salomon zrozumiał, żł rozmowa trwała 
ookolwiek za długo. Przez chwilkę ozuł się 
wytrąoonym z równowagi, ale potem pochwy
cił wyciągniętą rękę i cofnął się, potrząsając 
dużym brzuohem, przyczem powtórzył:

— ń.dieu, wasza królewska mości! adieu, a 
proszę Łożyć na swojego wiernego hrabiego,., 
na swojego wiernego Salomona.

Jego królewska muść, opuścił szybko salę 
posłuchań, stukając bardzo głośno nogami po 
podłodze, kinąc i zgrzytając zębami, bardzo 
n iezadowolony.

Po kwadian-ie poświęconym sprawom fi
nansowym, król odbywa rewię wojskową i wy
głasza naturalnie przy tej sposobności mowę do 
żołnierzy poozem je w kasynie śniadanie z o- 
ficerami, gdzie znowu uważa za stosowne do 
nich przemówib.

Po śniadaniu tem Pataoake udeje się do 
Akademii, dokonuje aktów poświęcenia, od
bywa przegląd wojska, krytykuje, gratuluje, 
mówi, a sam nic rue słyszy, jeszcze raz mówi, 
potępia, areży się, uspokaja się, żyozy szczęścia

i sam sieMe podziwia. Stąd odjeżdża koleją do 
Schitthausen na uroczystość spuszczenia na 
murze nowego pancernika „Marbgrafa Wielkie
go- . Tu naturalnie znów wygłasza wspaniałą 
przemowę, lecz w końcu dostaje moiskiej cho
roby. Przyszedłszy jako tako do siebie, wsia
da do wagonu i odjeżdża z powrotem. Pataoa 
ke zmęczony chorobą, tak rozmyśla w wagonie:

Tak, tak, wiem dobrze, że sławę moją we 
własnych mam rękach. Gdybym dziś wieczór 
zatelegrafował do p Loubeta, albo do cara, 
albo do króla angielskiego jakąś depeszę, wy 
powiadającą wojnę, to kości byłyby rzucone. 
Nikt mnie me będzie pociągał do odpowie
dzialności, o nie! Dziej i się to tylko w Bawa- 
ryi. Ale ministrowie moi podjęliby się wtedy 
pośrednictwa! On tacy zręczni, ci moi mini
strowie, Oni by znowu rzecz załagodzili, kaza
liby mi się usprawiedliwiać i wojnę moją dya- 
oliby mi wzięli.

Władza królewska nie jest wcaie taką, za 
laaą uważa ją naród!

Kołysanie wagonu i zmęczenie usypiają 
króla, Przychodzi nań sen:

Widział bladą, zmęczoną twarz cara, któ
ry patrzał nań gorączkowo oczami żądnymi 
krwi. I obLcze cara rosło, rosło i stało się po- 
twornem. Zachichotał niepizyjemnie, usta jego 
się rozwarły, ozeluść ziewająca otoczona dwo
ma półkolan krwią nabiegłych dziąseł i Pata
oake był świad nem szozególnej uczty kanni- 
balstiej. Chińczycy ubrani w lśniąuy jedwab, 
Mongołowie z wygolonemi głowami, Persowie 
77 czapkach baranioh, Hindusi ubrani w tur
bany, podobne do nieużytecznych już pasów do 
pływać;a, opaśli Turoy w czerwonych fezach, 
Arabowie w białyoh burnusach, jasnowłosi, ró
żowi Skandynawowie, wszystko to szło w dłu- 
g.ob, szeregach, aby się rzucić w olbrzymią

paszczę. Paszcza nie zamybająo się wcale, 
wriąż jeszcze połykała i połykała, a gdy ta 
smutna defilada już się skończyła, paszcza 
wciąż jeszcze była otwarta, a oczy potwora 
patrzały Patacakiemu prosto w twarz i śmiały 
się szyderczo

Lodowy dreszcz przeszedł po kościach Pa- 
tacaka. Wśród potraw tej bajeoznej uczty za
uważył on żółtego, dymiąc jgo i ziojącego 
ogniem potwora, tego samego, przeciw któremu 
pierwej słowem i pędziem usiłował wysłać ar
mie zatrwożoną Europy.

Wicya znikła, a Pataoake widział znów 
cara na olbrzymiej równinie. Był on bbz broni, 
ubrany w białe futro. Czekał na ooś, a mały 
uśmiech nadawał jego twarzy łagodnego wy
razu. Niezliczone pułki jeden za drugim śpie
szyły ku i i emu. I Pataoake poznał Chińczyków 
i Mongołów, Turków i Hindusów, Arrbów i 
Skandynawów i tysiące inny oh narodowości. 
Ale wsrystkie porzuoały swoje stroje narodowe 
Byli oni w długioh płaszczaoh, spiętyoh skó
rzanymi posami, mir li na głowach astrachań
skie czapk, baranie, ładownice, karabiny, sza
ble i d/idy. Jechan wszysoy na bajecznie wy
tresowanych koniach i wśród straszliwych 
okrzyków radości zbhzyli się ku "arowi. Wnet 
cała bezkreśua płaszczyzna była zalana przez 
oiągle zwiększające się morze kozaków. A  car 
milczał, milczał woiąż jeszoze i patrzał z uśmie- 
ohem na tę falę ludzką, która się coraz bardziej 
zwiększała, celem dostąpienia wątpliwego za
szczytu padnięcia do nóg carowi.

A gdy kroi jeszcze raz skinął ręką, pi ze
rwało morze ludzkie swoje burzliwe falowanie. 
Straszna powaga zwisła nad równicą, a milio
ny ludu stały bez ruchu i słuchały.

A  wtedy przemówił oar łagodnym, leoz 
donośnym głosem:

— „Moje dzieci! — nadszedł dzień, czasy 
spełniają. "Wasze nieurodzajne stepy, wasz® 
śnieżne pustynie kryją kości ojców waszych 
którzy tam żyli, czekając, aż wola Boża da p<| 
słuoh ich prośbom i względną dla niob będzje' 
Dziś uśmiecha się Bóg nareszcie do was, mi®, 
szańców tego kraju niepocieszonego! Z wo' 
Boga oddaję wam Zachód z błogosławi one)®1 
polami, gdzie dobrze jest żyć w blaskach z)” 
ciodajcego słońca, B oego. Ludy stepów i śni®, 
źystych obszarów, niech się wyprłaią di‘ 
wasze !“

— Car zamilkł. Powietrze zaarźało od prz®' 
raźliwych okrzyków; kozaoy rzucił się o® 
siebie...

Król zbudził się ze snu przerażony. Prz®' 
rażony wpatrywał aię przez szyby w krajobrai 
osłonięty nieskończoną nocą. Drżał na całetf 
ciele, a gdy przetarł sobie oozy mchem, po*bf‘ 
wionyin wszelkiego majestatu, poczuł, że zimny 
jak lód pot spływał mu po twarzy.

Potem okiągłe światełka wżarły się w oi<' 
mnośó, pociąg wjechał pod szklany dach hal1 
kolejowej, a Pataoake szybko wyskoczył z p0'| 
ciągu, nie zwracając najmniejszej uwagi na żofl 
nierzy i urzędników, oczekujących jego przy 
byoia. Zapomniał nawet pozdrowić tłumy, ktt' 
re wydawały wesołe okrzyki, i jakby chciał 
uciec przed spojrzeniami wszystkich ludzi, 
ukrył się gdzieś w kącie powozu, który go od 
wiózł na zamek.

Po powrooie króla do zamku odbywa się 
jeszcze bal dworski z oałym aparatem operet
kowym, przed udaniem się na spoczynek kró
lowa sprzecza się z królem w sposób wcale ni® 
królewski, w końca Patacake uroczyści 5 kładzie 
sę spać, na ozem książka się kończy.

W Y P B Z E B A Z
tylko 

do 15 czerwca 1905!

Ceny bez konkurencyi !

ITŁH AUTKft koronkowe 1 tiulowe 
S T O R Y  koronkowe, tiulowe i gazowe 
M IT S Z Ł IA łY  na firanki.
Tt do okien.

A. Krzysztofowicz
ul. Kopernika 1. 9.

___________ Przedtem Hotel Georpea.____________
H a n d e l  wi n  1 d e l i k a t e s ó w

Ludwika Juliusza Stadtmuilera
p i  z y  p l  M a r y a c k i m  5 . H o t e l  F r a n c u s k i , poleca L h t p a r a g i  i K a l a f i o r y .

I s i L i r d  Potonieeki®|?Q

Skład i Wypożyczalnia fortfianów i Pianin
obok  Ksiągmrm Polsziej 

przy nl. Akademickie] 1. 3.

—=  5przedai na dogodnych warunkach. = —

L u b i e ń
Z a k ł a d  z d r o j o w o - k ą p i e l o w y  i  h y d r o p a t y c z n y .

Stacya kolei Lubień.

Najsilniejsze wody s:arczane na kontynencie.
K ąpiele .larczane, borow inow e Siarozano-gazow e, kąpiele gazowe z k asa 

wąglowegi jak  w Nauhmm. W  Lubieniu leczą się ze znakom itym  skutkiem nawet 
najbardziej zas ;arzaJe form y reum atyzm u ik staw ow ego ja k ote i miąśniowego. 
I  n ias, trecyzm , nerw obóle, obrzęki po złam tm ach  i zw ichnięciach, za palenie 
akostne, ch oroby skórne i kobiece, spóźnione postacie kiły.

Leczenie elektryką, masażem, gimnastyką.
U r ądzenia w zorow e. Łazienki ogrzewane parą, mieszkania w ygodne już 

od 1 kor. dziennie, wielka oząść mieszkań do opalania.
B estau rr-ya  dobra i niedroga, ca ły  wi^fc ju ł  za 48 kor. miesiąc :n .e , om ni

bus zakładowy do k a łd eso  pociąga  20 h od osoby
Sezon kąpielow y od 2 '  maja do końce wrześni— W szelkich  objaśnień udziela 

odw rotną pocztą Zarząd '-ąi jlow y .
Lekarz 2 akłatiowy Or Kazimierz Wernlckt Syn. _____

N a j w i ę k s z a

W y p o ż y c z a l n i a  w z o r ó w  do m a l o w a n i a
Ntalngi potowe składane

, dla P. T. artystów maiarzy 
salonowe ozdobnen

„ stołowe ozdobne 
Krzesełka potowe składane 
Parasole dla P. T. artystów malarzy 

Łaski do przytrzymywania zwykłych parasoli 
Płótna malarskie na metry I ra ramach napięte 
Pędzle szczecino we i włoskowe 
Farby ole]ne artystyczne „ ‘ ^armaAskiego*

„ , ,, ,SchÓ ife.dad
„ * , „Schminke go ' i  t. p

poleow

ALOJZY HUBNER Lwów,
Rynek I. 38.

Zakład wodoleczniczy Traunstein
■ w y ż s z a  S a w a i y a

S aiatorym  dla l e r w o M o r j c I i  i p o trz e m p y d i i j p o c i j ń i
otwarto ca ły  rok. Kierownik i w łaściciel Or. med. G- WOLF.

KOLEJE WAZ ROTOROWE
sprzedaje i w ypożycza

l a .  Fairjla i #  i maszyn, Tot. ale. i  Raai)

Zastępstw o dla GUlioyi i  Bukowiny

a  j  i  I  ■ -J thA  1 1  driu c C ' C o n i p i  
LWÓW -  DROHOBYCZ.

O O O O O O oO O O O O O C O O O O O  o o o o o o o o o o o o o o o o

M O R S Z Y N
pod 8trw]em, Stacya kolei (3 god zin y od Lwowa) pocita  i telegraf

w mie.scu. V '
W iasnttć Tow. lekarzy gallc. 2dro|e wód gorzkich, solanki, Cl 
borowina, hydrotherapfee Nowe piękne łaz snki, wodociąg, C l 
domy mieszkalne bardzo wygodne, m iejscowo c drenami 

osuszona. W span iały  park i rozległe  lasy sspilaow e, piąkna okolica.
Bestauracya we własnym eareądete.

Sezor. od 1 czerwca ao 3 0  września. L e k a r *  z a k ła d o w y  Dr.
Stanisław Jasiński.

Prospekty "a  żądanie

^  l i
1  Drobne ogłoszenia,
H M M I M fl— H H t t

Ogier rem . *rw i ang 12 lat gniady, 
bez hł.jdu, dobry  reprodn itor do sprze 
dania. Z«»-łąd dóbr R akow a —  poczta 
Sadyby W oju tycze

ubrań zńą.kich, 3 .0 0 0  za- 
• V /V J U  rzni,ek, Ą  O O O  ubrań d*i«- 

oinDych. U niform y dla p a n ó«  itndeutćw  
ubrań,* gzportowe po bajecznie nizkiob 
cenach ty lk o  Tirlnga Braci nastąpoi 

j A K Ó B  U £  l i  ż ( .
Lw ów , Jagiellońska i. **̂ pą

Rybołostwo!
Najwiąkscy w yb ór w sielk ioh  przyborów

u  A l o j z e g o  H u b n e r a
we Lwowie, Rynek 38. 

Cenniki itlustrowane darmo 
opłatnie.

Na czas waLacyj
•d lipca do września do wynajęcia 
willa w nroczem  położeniu, nkłada^ąca 
się z 4 pokoi, przedpoko n i iarui ■ 
kompletren, srytwornom umeblo- 
w« ni m, kre lei -s u  i urządzeniem 
kuchtn.ien. Zgłoszenia ir iy jm u je  A d 
ministracys. „I.ilo. matoi a ' —  Lwów, 

K aleoia  4.
W illa piąkrowa we Lwowie

do sprzedania
■budowana .ty lo w o  ■ wszelkim kom foi 
tem o 20 pekojt on, stajni, w óiow n i ■ pi< - 
knym  ogrodem  w najzarowotniejs^ej i 
najwiąeej obecnie u ząssezanej ciąści m.a- 
s c ł Loło stacyi kolei elektrycznej. In for  
m_ y i ndaiela M. Ems nl. J  g ie lloń - 

ska 4.

Mleczarnia Oołpotcw
p. Wojniłów

pnseła w 5-oio kitlowych paeskanh ■■ 
sa lio isą  11 kor. 80  hal. wraz * po 
ostą i op a k ow a n ie*  netto codzień  żwieże 
m i ło  deserowe pi*rw s««j jakożci s oen- 

try fag i.
hyaiządc* dóbr, teoretycznie i 
^praktyoznle wykształcony, po
stępowy gospodarz, w śrsdn'm 
wieku, poleca *w t usługi P. T. 
właścicielom większych dóbr ziem 
skioh od 1. llpca 6. r. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje pod literami: 

F  B . p. Tyrawa Wołoska.

Górze] hi ka
bez TÓŻnic: wy m ania ubem znago d o
brze i  aparatem Bredta, ora i z lokom o- 
bilą i m łoearm ą parową poiznknję. U- 
trsym anie rooin e ożm set koron, dwa- 
diieżoie. cztery korce ordynaryi, dwadiie 
żcia ostery korne kartofli, n tn>m anie na 

2 właane krow y, 2 rstnk trzody. 
Bezzwrotne • dpisy świadectw  ■ eg i .mi- 
nem do k otłów  parowy ok przyjm uje i w y 

jaśm eń  udziela dytekeya d ób i
w Nledżwiedni p. Turynka

Pośrednie tw e w yklusione.

Ekonom
w średnim wieku Kawaler, n 
jąc rów nieł kilkuletnią pra yk e  
lassa  i  poszukuje od t go lipea 
b. r. , " »  ly aa stół 'ufa ordyna
ryę. Ha obi cnaj poeadzie jest już 
trzeci rok. Łaskawe zgtoazenla 
pod W 8. B. do bburs ogłoszeń 

we Lwowie Pasaż Hausmana.

J9L JP* W
i  d . e k . o r a c y e  u  a  k a ż d ą  c e n ę  " w z o r y  w - y - s y ł a  o p ł a t n i e

W .  ALati I i w ó w
Akademicka 2 i 8obie-k iego 4 .

m n B H a n M B i

Garnitury
salonowe i buduarowe

w wielkim  w yborze, materace włu- 
sienne I sprężynowe oraz » =zel 

k iego rodzaju m etle miękkie
poleca Z a k ł a d  t a p i o e r s k o  deko- 

raoyjn j

K .  T o c z y s k i e g o
Lwów, ul- Pańska 11.

L m i i i t  Foto - Flasułon
w P a s a ż u  H a u s m a n a

(48 rasy premiowane)
Od ał/s— 7 . do widzenia: 

N owy Cykl Rosyjsko Japońskiej 
w ojuy. Gonerał Nogi przed P or

tem Artura.
Wstęp 10 centów.__________

FMrtYKA ASfALTU I HPH DACHOWEJ 
inż. SZELIGI ŁYSZKIEW ICZA

LWÓW, UL. ŚW. MAhCINA L. 29 i

PŁYI. UJLftCYJHE 
DO FilJBfldtffTÓ.Ii
„aOtA DtSlYLLżSAJ.r. 
Du DACHiir 11 :.:?m

' srn ss

Ogrodnik
od Jaśnie Oświeconych Książąt Radzi
w iłłów , poszukuje pos, y  aa» u  lab  od 
i 5 czerw ca 1905 r. m ogący w ykazać aię 
ohmbnemi świadectwam i jako zdolny we 
W fzystkiob gałąaiacn ogrodnictw,. Adres.

S Z .  D r  > Z d  ąg Tyczynie.

Lwowska fabryka chemiczna (IT L E N 4<
L W Ó W  — Z A M A R S T Y N Ó W

w yrabii i  poleoa

Mydła toaletowe
od najtańszych do najw ykw intniejszych  nienstijpnjąoe m ydłom  zag.aniosnym . 

Perfun.y Z naturalnych  w yciągów  kw iatow ych,
W o d a  K ltlO Ó S k a zw ykła kwiatowa i  angielska,
Pud ir „Ennice “ w S Kolorach,

Atrament kancelaryjny,
Atrament kolorow y,
Farby do stam pili,
Guma do klejenia,
Płyn do w yw abiania plam,

S i o d l . i  o p a t r u n k o w e ,
Kąpiele z kwasem w ^glaoym  i  la Naubcim 
Kąpiele balsam iozno-borowinow o.

Nabyó można we wszystkich znaczniejszych aptekach, drogu- 
eryach i sklepach galanteryjnych.

---------- == = r -  P rospekty i cenniki franco i gratis.

W i e d e ń s k i
] 3 a n k  Z w i ą z k o w y

Do sprzedania parterowy
Dom z ogrodem

na ifiamaritynowie przy u licy Lw ow skiej 
1 *8. G otów ka 5.0G0 koron, a lbo n a r t  ty 
po i 60 koron  m iesiącznic O ferty pod 
,D :n j ■ ogrodem "1. B iuro dziinninow  

s ó w  Pasaż B ausm ara 9. Pośredni
ctwo wykluczone.

Potrzebny zaraz
Ekonom

starszy człowiek, wdowiec lub ka
waler. Pensya roczna 480 koron i 
wikt całkowity. Odpisy świadectw 

nadsyłać do dyrekcyi dóbr 
w Niedżwiedni poczta Turynka 

Dośrednictwo wyklucza się.

K apitał a k cy jn y :
K. 100.000 000

Fundusze 
r e i e r w  OT?e:

K 28.000.000

F il ia  w© L w o w ie
L W Ó W

we w łasnym  gm aohu przy

II. "  _  j  1. 3.
Zakład ceu tra ln y :

W iedeń:
FILIE: AuBSig n|Ł. 

B ern o, B u dapeszt, Ozer- 
n iow ee , C iep lice , F r ie -  
d ek -M istek , G rac, Pra
g a  P ro śc ie jó w , W . N eu- 

stadt i St. Pdlten.12 kantorów wymiany
i kas d ep ozy tow y ch

w e W ied n iu .

Pierw szy I największy w kraju «kłaL maszyn dc 
szycia, który nie posrupuje się ajentami,

P oleca m aszyny » ;ozne od 25 do 6C zlr nożne od 28 do b£ Z łr. obrączko
we i Central-Bobbln do szyoia i hartn i grubszych  rob ót krawjnokion 

od 85 do 88 z?r na raty. G otów ką 10%  taniej. G w arcnoya 5-oioletn ia . 
Nauka szyoia i haftu bezpłatna Wszelkie system y inaa>yn do szycia  

przyjm uje do naprawy.

Lwów H otel Żor/,a.
JÓ ZEF IW A N IC K I

Proszą żądaó cenników  mechanik i sp «oy ,lista .

►4 ♦
V-►4 ♦ ►4 ♦ 14 ♦ ►4 ♦ ►4 ♦ ►4

% ►4
M

E L L E N  K E Y .

O miłości i małżeństwie
iłumaczył dr. Wład. Witwicki

T r e ś ć :
W stąp. —  R o z y ó j rodzajow ej obycza jność. — B w oluoyu o i ło ś c i ,  — 
W oln ość  m iłości. —  W y b ó r  m iłości. —  Prawo maoiereyństwi — 
U wolnienie t  m acierzyństwa —  M aoierzystość towar*yska. —  D o b ro 

wolna rozląkr.. —  Nowe prawo n ałżeńskie.
Cena K. 4  z  przesyłką pocztową K. 4-4&

f  jJawi. Kiięiarii Folsłiej B. foioiiecłieto we Lwone.
SS8Z31

•e— eeeeee— iif  e sso —
Słacya kole i:

M assyna - K ryn ica  
Lw ow a l i g .  ja 

zdy, z K -akowa 6. 
g. jazdy ■ W ar
szawy 18 g. jazdy.

Poczta
(3 razy dua inie) 

i urząd te'egrafl- 
ozn j w miejscu.

Apteka.

Telefonu nr. 57. L-yrekoya
Telefonu nr. 3b8 K antor w y 

miany.

Załatwia wszelkie interesa bankowe, oraz transakuye w zakres kantorów  
w ym iany wchodząct a m ian ow icie :

Przyjm uje wkładki w raoh nku czekowym  i w rach. bieżącym. 
Przyjm uje g*iadżi n_J 3 "6 ° /o  kelążeczl.i wkładkowe. O procento

wanie rokpoozyna sią z dniem nastąpnym  po z ło ż e ń '_ w kładki a k oń 
czy  sią z dniem popi sadzającym podjącie w k łidk i. Podatek r o n t c -y  
opłaca bank z wir-snych fu riu szów .

C  k s  i lu je  w e k s l e ,  utwiera kredyty i ndziela zal.czki w podkład pa
pierów w artożoiow yek.

Przeprowadza wszelki"! ob roty  giełdowe na targach kra jow ych  i zagrań. 
Kupuje i aprzedale p&piery wartościowy, waluty I przekazy 

na zagraniczne m .ojsca.
Wyaaje listy kredytowe na wszystkie kraje.
Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe.
Inkasuje weksle *e wsóystkmh miejscach krajowych i zagrani

cznych.
Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi.
Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylos wania. 
Rewiduje bezpłatrie numera losów i innych papierów wartościo

wych, podlegających losowaniu.
Na i k orzystn ie : sza w *ranki. —  P ilne ozuw anie nad interesam i k 'ionteii. 
Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doś\ iddczeniem i roz

gałęzionymi stosunkami w całym świecie kupieckim.
Zakład zastawniczy ud» ela zaliczek na kosztow ności i p .p iery  z r-

tośeiowe,

krynica
c .  łc .  Z L a lc ła -d . z d r c j c w r y  

w Oallcyl
W  Kar patach 600 m n. p m. Od staoy- olejow ej g  dżina bitej urogi. Nu 

stacyi w ygeano pow ozy. Środki laoznicce „Z d ró j g łow o  t “ i  „S łotw inka” Da-a su 
silnej szczaw y wapienno- i m agnez ow o-sodow o-zeiazistej. Ką, iele m ineralne bar
dzo obfito w kwas w ąglow y w olny, m etoda Scbw artsa i W aehtlera ogrzewane. 
(W  r  1904 w i  dano 65.000). Nader skateozne k ip ie le  borow inow e. I W  r. 1904 wy 
dano 32.000). Kąpiele gazow o z ozystegi kwasu w ąglow egc Zakład hydropaty- 
ozny pod kierow nictw em  speoyalisty R i.doy ces. Dra E beriz . fW  r. 1904 w ydano 
18.000). Kąpiele rzeczne parowe, ile k try ca ii.. s łoneczn i, miąsienie. — K lim at wzma 
cn iająoy do- .ilpeiski. Leczenie terenowe. W od y mineralne, m ieircowe i zagran i
czne. K efir  Ż ą tjo a . M leko sterylizowane. G im nastyka lecznicza. Zakład lysto ly - 
czny. Lekarz zaaladow r D r l.eon Kop* z Krakowa st-,]e oałj sezon. Nadto 12 
lekarzy w olnopraktykująoyoh. M i iazkan. > przeszło 170-J pokoi ■ kom fortem  urzą
dzonych. w cenie od 1 K. 20 h. w zw y i

Dom zdrojow y, W y p oży cr  .lnia książek. R estuure-ye, Pensj n a tj prywatne, 
hotele, oukiernie. K o iciół katolioki, Cerkiew. M nzyka zdrojow e stała (D yrektor 
Adam W roń sk i) Stary „eatr, konoerta, odczyty , ba.e. Park szpilkow y, oko,'u 10!) 
m orgów  ebszaru. W od ociąg  w odj źródlanej z  g ó - sprowadzonej. Frekwentacya 
w r 1904. przessio 6.600 osób. Snson od 15. maja do 10 października. W  maju, 
:zerwcu i wrześniu ceny kąpieli i m ieszsań w dom ach skarbow ych o  25°/0 nizsze 

W  lipou i sierpniu nie adzieia sią ubogim  żadnych ulg. R ossyłka  wód m ineral
nych  K ryn icb1 oh o i  k w n tm a  do listopada. Składj we w szj stkich wiąkszyoh m ia
stach w kraju  i za granicą. Taksa kuracyjna 12 k oror

Bliższych  wyjaśnień na źadanie adzieia, broszury i prospokta lo z s  ła.

C. i Z au ąd  zdroiowy f Krynic),
Ś Ś Ś 9

Rodaktor ódpowiedśialny. W a c ła w  M a s ło w s k i. Papiw i  fabryki Braci Białkowskich Z inucarm E. Wimaraa.

^


